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Budowa Huty 
1m. Lenina 

W dniu 30.IV br. na utakadę 
zasobników rudy wjechał 
pierwszy poc!qg z wagonami 
napełnionymi rudą. Do maga­
zynu w rejonie wielkiego pieca 
nr l posypała się pieTwsza. 

\., 

GŁOS ROBOTNICZY 
Załoga ZPB im. Marchlewskiego 

nadal przoduje 

ruda. 
NA ZDJĘCIU: wysypywanie 
pierwszego transportu rudy do 

zasobników. 
CAil' - rot. Szyperko 

ORGAN KW J KŁ POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ .PARTII ROBOTNICZEJ 

NR 111 (3053) ROK X ŁOD:t, $RODA 12 MAJA 1954 ROKU CENA 15 GR 

Min. MOŁOTOW: , 

„Związek Radziecki _podziela dążenia 
do .zapewnienia bezpieczeństwa zbiorowego 
wszystkim narodo.m ·A zii". · 

we współ~awodnic~wie 
łni~dzyzakładowym 

Wczorąj . Zarząd Główny 
Zw. Zaw. Włókniarzy do­
konał podsumowania wyni· 
ków współzawodnictwa 
międzyzakładowego za 
pierwszy kwartał br. po­
między: ZPB · im. Mar­
chlewskiego, ZPB im. Sta­
lina, ZPB im. Dierżyńskie­
go i ZPB w Pabianicach. I 
miejsce zdobyła załoga 
ZPB im. Marchlewskiego, 
na II miejscu znaleźl.i si~ 
robotnicy ZPB im. Stalina, 
na III - ZPB im. Dzier• 

I żyńskiego i na IV - ZPB 
w Pabianicach • 

..>-______ R_e_d ____ . M_a_rian Preis kabluje z Genewy: -
1 każdej gromadzie 

BHP-sprawą, pierwszorzędnej waRi muszą znajdować się 

placówki handlu detalicznego ' Nasze państwo ludowe przeznacza cors.z większe fundusze na tY.>Prawę warunków pracy 
robotników. Wszechstronna troska. o człowieka pracy - to jedno :r: pods.tawowYch z&­
dań Polityki naazej partii l rządu. 

Plenarne posiedzenie 
Łódzkiego Komitetu 

Frontu Narodow.ego 

i Łódzkiego Komitetu 

Obrońców Pokoju 
W dniu wczorajszym odby­

ło się w Lodzi wspólne ple­
riarne zebranie Łódzkiego Ko­
mitetu Frontu Narodowego i 
l{omitetu Obroilców Pokoju. 

Referat o uchwałach konfe­
!rencj! PKOP wygłosiła mgr 
Heyko.Porębs-ka. Dyskutanci 
oraz sekretarz KL PZPR, T. 
Daniłowicz, który podsumował 
dyskusję, wskazali na ko­
nieczność wzmożenia pracy 
masowo-politycznej wszyst­
k lch komitetów Frontu Naro­
dowego I obrońców poll:oju, 
tak aby pro):llemy polityki 
miedzynarodowej oraz 'pro­
blemy polityczne t gospodar­
cze naszego kraju w jak naj­
żywszej formie dotarły do 
najszerszych n.esz mieszkań­
cgw naszego miasta. 

W poszczególnych zakładach 
Łodzi i województwa systema­
tycznie podnosi się stan bez­
pieczeństwa i higieny praćy. 
Robotnice l robotnky przeby­
wając w lepszych warunkach 
stale zwiększają produkcję i 
poprawiają jej jakość. 

W ostatnim okresie dalszej 
poprawie qległy · warunki pra­
cy w Zakładach „A", „B" l 
„D" ZPB im. Stalina, w ZPB 
im. Marchlewsltiego i wielu 
innych fabrykach. W zakł:i.­
dach tych w pełni I wła.śclwie 
wykorzystywane są fundusze 
na BHP. Zagadnieniami tymi 
interesują się żywo rady za- . 
k!adowe i kierownidwa poli­
tyczne. 

Nie wszędzie jednak widać 
troskę kierownictwa o. popra­
wę warunków pracy. Np. w 
ZPB w Moszczenicy, ZPB w 
Zeł owie ł Łódzkiej Przędzalni 
fundusze na. BHP (za. I kwa.r­
tał br.) nie zostały w pełni 
wykorzystane. W Łódzkiej 
Przędza.lni · wykorzysta.no Je 
tylko w 70 proc. 

TowRrzysz Bolesław ' Bierut 
w swym przemówieniu -na 
III Kongresie Związków Zawo­
dowych powiedział: „Należy 
otoczyć klasę robotniczą wciąż 
rosnącq troską o jej materiat­
ne i kulturalne warunki życia 

Znamienna deavzia rządu francuskieQn 

Odwołanie występów 
artystów radzieckich w Paryżu 

ł pracy. Do zada,\ tych należy 
również poświęcenie większej 
aniżęli dotychczas uwagi za­
gadnieniu bezpieczeństwa pra­
cy. Zwiqzki zawodowe winny 
dbać o to, by olbrzymie środki 
przeznaczone przez państwo 
na zaspokojenie bytowych po­
trzeb robotników byly w pełni 
i z pożytkieni wykorzystane". 

Słowa towarzysza Bieruta 
winny stać się główną wytycz­
ną w pracy wszystkich rad za­
kladÓwych, kierownictw par­
tyjnych i administracyjnych, 
które winny dokładać sta.rań 
w celu stworzenia robotnikom 
jak najlepszych i bezpiecznych 
warunków pracy, aby stawała 
się ona coraz lżejsza i rado~ 
śniejsza. 

~ 

Delegacja ZMP 

N4 ZDJĘCIU:' delegacja chińska z premierem i ministrem spraw 2t.tgrantczn11ch Chińskiei 
Repub!iki Ludowej Czou En.Latem nq czele - na sali obrad. , 

mówi tow. minister Minor 
na naradzie aktywu ąandlowego 

W drugim dnln obrad aktywu handlowego, w godzinach 
przedpołudniowych, toczyła się w dalszym ciągu dyskusja. 

Poza przedstawicielami ZSS ki · o dobrą jakqść towarów. 
I CRS „Samopomoc Chłopska" Kierownicy sklepów detalicz­
w Warszawie, głos zabierali: nych nie powinni przyjmował: 
dyrektor Centrali Odzieżowej towarów nie zaopatrzonych w 
- tow. Bojanowski oraz dy• znak fabryczny i znak kontro_ 

. GENE W A, 11.5. rektor „Centroga!U" w Łodzi li technicznej oraz nie odpowia• 
Dziś .· na popołul'.lmowym posiedzeniu wróciła na stół obrad sprawa koreań- - tow. Miller. Mówcy stwie·t_ dających określonym wymo-

b dzili, że krytyka dysk'Utantów, gom jakościowym. Duży ob~ 
ska, na której temat za rał głos minister Mołotow. Rozważał on problem ko- skierowana .pod adresem oby- wiązek pod względem uspraw. 
reański z trzech punktów widzenia. dwu wspomnianych · central . nienia działalności handlu u­
PO PIERWSZE, z punktu faktem· rozwoju ruchów naro- yens był bardziej miękki. Na handl9W,ych - była słuszna. społecznionego artykuł<lmi o­

widzenia sto~unku ONZ do dowo . wyzwoleńczych w Azji. specjalnie zwołanej konfere,n. Błędy popełnione w zakresie dzieżowymi, tekstylnymi i ga • . 
sprawy Korei stwierdził, że Naró(i Korei wszedł na drogę cjl prasowej przeprosił dzlen- rozprowadzania artykułów o- lanteryjnymi spoczywa na 
w rezultacie nlelegalnych, demqkratycznego rozwoju, po· nikarzy za to, że ich trudzi, dzieżowych · i galanteryjnych wydziałach handlu wojewódz_ 
sprzecznych z Kartą ONZ de- dobnie jak wiele innych prosił, by uważah jego pon!e. były istotnie bardzo liczne i w kich rad narodowych. ·winny 
cyzji, podjętych Pod . nieobec- narodów azjatyckich. Istnieje większości . wYpadków spowo_ one więcej niż dotychczas In­
ność dwóch stałych członków wiele państw, które są nieza· działkowe uwagi za „pierwszą dowa.ne niedostatecznym roz,e- teresować się rozwojem sieci 
Rady Bezpieczeństwa dowolone z tego, iż naroey reakcję", która nie oznacza znamem potrzeb rynku oraz placówek handlowych na 
ZSRR ! Chin - Organizacja Azji z coraz większą energią bynajmniej, że propozycje de- nledostarczaniem towarów w swym terenie orai: dopilnowy­
Narodów Zjednoczonych nie i z dużym powodzeniem walc:zą mokra tycznego Vietnamu nie takiej ilości i jakości. w ja• wać właściwej koordynacji 
może być uznana za instru· dziś o swą niepodległość 1 będą rozpatrzcirie z uwagą. kiej były .zamawiane. pracy między przemysłem i WYJ• echala ment, który był w stanie bez· swoje demokratyczne prawa. Nie b~z wpływu na pewien•- Podsumowania dyskusji do-. handlem. 
stronnie, zgodnie z interesami Czas jednak zrozumieć, że ża· pozorny zresztą - odwrót konał minister Handlu We- ------------• 

d B ł • • pokoju, rozwiązać problem dna „polityka z pozycji siły" Baeyensa była zapewne kom- wnętr:r:nego · - tow, Marian 
O U garI;t. KoreL Z tego też względu nie nie jest w stanie zatrzymać plikująca się sytuacja we- Minor. Stwierdził on, że reali-. • d można i.adną miarą uznać za kół h istorii l że :ale ma takiej wnętrzna Francji, zacja wytyczńych II Zjazdu, na 111 Z1az - . pod~t.;iw~ DO~~kiwań T';!ZWią- siły, J<tóra by mogla mz;eszko-. Ze spoltÓje""" r ··tA-Am prz-y- doty.c.zll<;X<;h . - usprawnienia 

z11ni.a problemu Korei decyzji dzić narodom Azji i nie tylko "' d'"" działalności handlu uspolecz-
Dymltrowskltll ZWl!llzku Zgrom~dz~nia. Ogólnego ONZ Azji w ich. walce o niepodle· Jęły propozyJ:je Pham Wan nionego, ' zależna· jest w głów-

" z 7 pazdz:ernika 195{) r. }:łość, pokój i wolność. Ty'm- Dong kola zbliżone do delega- nej mierze oo· właściwego 
MltdzitiJ LUdOWll PO DRUGIE, wskazał na czasem, jak stwierdził mini- cji brytyjskiej. Jeden z dzien- zorganizowania sieci placówek 

zadani.a konferencji genew· ster Mołotow, wiadomo, że nikar.zy francuskich, wvsłan- handlu detalicznego oraz od 
WARSZAWA, 11. li. skiej wobec problemu koreań· niektóre państwa, nie rozu· nik „France-Soir" do Gene- podniesienia na wyższy po­

skiego. Szczególne zadania miejąc tych history!!znych pro· wy, powołując się na opinie ziom kultury 1 estetyki handlu. 
prtypadają tu pięciu wielkim cesów, usiłują zahamować Ich delegacjl brytyjskiej, twierdzi, S~zególnie wiele uwagi po. 
mocarstwom. Na konferencji bieg, tworzqc agresywne mi· że propozycje delegacji demo- święcił tow. Minor sprawie han. 
genewskiej pięć wielkich mo- litarne sojusze„ 'rak np. ostat· kratycznego Vietnamu zostały dlu wiejskiego, stwierdzając, że 
carstw debatuje zarówno nad nio czyni się zabiegi wokół uznane w tych kołach za bar- tak długo nie będzie spełnia! 

lt bm. wYjechała do Buł· 
garil delegacja ZG Związku 
Młodzieży Polskiej, która we­
źmie udział w obradach III 
Zjazdu Dymitrowskiego Zwią­
zlm Młodzieży Ludowej. W 
skład delegacji wchodzą:· Ta· 
deusz Rudol,f - sekretarz ZG 
ZMP oraz Aleksander Mło-

. dzianow&ki - przewodniczą: 
cy Z W ZM~ w Poznaniu. 

Sprawą Korei, jak i Indochin. stworzenia tzw. „paktu bez· d · · on nałożonych na niego 7..adań, lle1 interesujące od planu Inne państwa zmieniai·ą się, pieczeństwa Azji południowo· n· i'ak długo stale i ruchome 
h d . i da ul t l że one właśnie staną zależnie od porządku obrad. wsc o mej", punkty handlu detalicznego nie 

Czy może być lepszy dowód Związek R~dzleckl prze- się POdstawą dyskusji. dotrą do wszystkich gromad. 
na potwierdzenie ·wagi tych strzegal I przestrzega przed Wszystkich obserwatorów Tylko wtedy będzie można mó. 
mocarstw, a co za tym idzie, tą wrogą pokojowi polityką genewskich uderza jedno: sta- wić o zwit:kszeniu obrotu to­
ich odpowiedzialności za losy tworzenia agresywnych soju- nowisko francuskiej delegacji warowego, o dobrze pojętej 
pokoju? szów milita:nych, takich jak,.. jest powtórze.niem amerykań- realizacji umacniania sojuszu 

Wy~s.an~ 
z palca 

„wiadomości własne'' 
tygodnika 

zach. -niemieckiego 

„ Welt am Sonntag" 
. BERLIN, 11. ~. 

Agencja ADN podaje: 

Jak donosi agencJa „France Presse" i d21łennlkł francus· 
kle, rząd Lanlela posta.nowi! 10 bm. ponownie odroccyć 
pierwszy WYstęp artystów baletu ra.dzleckiego, Początkowo · 
w związku z ogłoszeniem w dniach 8 I 9 maja. żałoby z po· 
wodu upa.dku JJien Bien Fu pierwszy występ p~niesiony 
s;ostał r. S na 11 maja. 

Na lotnisku Okęcie odjeł.· I dżających żegnali przedstawi· 
ciele Zarządu Głównego ZMP. 

PO TRZECIE. minister Mo· np. ,.europeJska wspólnota o· s.kiego. Nie uwzględnia ono między miastem. a wsią. 
łotow wskazał, że zagadnienie bronna". interesów narodu francqskie- Niemnfejsze znaczenie ma 
k ń k . 1 . pat ć !Minister Mołotow zwrócił go - - takż ś · ł t · I orea s ie na ezy roz rywa uwagę, że w Interesie pokoi·u . . e. cis e przes rzegan1e wa -
w związku z historycznym 

leży utworzenie w Azji ogól· 

Wydział Prasy 1 Informacji 
Ministerstwa Spraw Zagrani· 
cznych Niemieckiej Republiki 
Demokratycznej komunikuje: 

Zbliżony do władz angiel· 
skich tygoqnik „Welt am 
Sonntag" w numerze z 9 ma­
ja opublikował tzw. własną 
wiadomość, w której stwier• 
dza, że w pierwszych dniach 
maja odbyły się w Berlinie 
rozmowy między przedstawi• 
cielami rządu Niemieckiej Re­
publiki Demokratycznej a de• 
legacją radziecką w sprawie 
separatystycznego traktatu 
pokojowego oraz innych poro­
zumień. Wiadomość ta jest od 
początku do końca zmyślona. 
Nawet wrogo nastawiona pra• 
sa może z polityki rządu Nie­
mieckiej Republiki Demokra• 
tycznej wyciągnąć wniosek, 
że NRD prowadzi uporczywą 
walkę o ogólnoniemieckl trak­
tat pokojowy. Proklamowanie 
suwerenności Niemieckiej Re• 
publik! Demokratycznej. któ· 
re nastąpiło w wyniku wy­
miany not między rządem 
ZSRR a rządem NRD, dowo­
dzi, że Niemiecka Republika 
Demokratyczna ma wszelkie 
pełnomocnictwa do udziału w 
rokowaniarh na temat trakta· 
tu pokojowego. Rząd NRD 
pragnie, by w Niemczech za• 
chodnich zniesiony został wre­
szcie statut okupacyjny, by 
zrezygnowano tam z polityki 
„europejskiej ' ws))6lnoty o­
bronbej1' oraz by Niemcy za· 
chodnie otrzymały takie same 
prawa, jak Niemiecka Repu· 
bllka Demokratyczna. 

Znamienne jest, że tym ra- I 
zem rząd odroczył rozpoczęcie I 
występów artystów radziec· 
kich na czas nieokreślony. 
Wywołało to głębokie nieza· 
dowalenie we Francji. Orga· 
nizacje demokratyczne, a w 
.szczególności redakcja dzien­
nika „L'Humanite", otrzymują 
wiele lis.tów, w których Fran· 
cuzi protestują przeciwko de· 
cyzji rządu Laniela. Tak np. 
artystka teatru „Grande Ope· 
ra" Lycette Darsonval pisze: 
„Jestem 0gromnie rozczarowa­
na, cieszy!<im się tak bardzo, 
że będę mogła oklaskiwać ar· 
tystów radzieckich". 

· Tea tr „Grande Opera" 
sprzedał Już przeszło 10 tys. 
b iletów na pierwsze występy 
baletu radziecklego. Nabycie 
biletów związane bylo z ol· , 
brzymimi trudnościami. po· 
nieważ trzeba było stać przez 
wiele godzin w kolejkach. O· 
becnie wobec odwołania przed­
~taw ień, teatr przystąpi! do 
zwrotu pieniędzy. Przy kas.ach 
teatru gromadzą s ię przez ca· 
ły czas paryżanie, wyrażając 
zdziwienie i n iezadowolenie z 
pow<Xiu decyzji rządu. Prasa 
paryska wyrai.a również nie· 
zadowolenie z powodu decyzji 
rząd u Laniela. 

-------------------------------------,--- noazjatyck!ego systemu bez-
11111„„,,„,,1,1,,,,,,.„„„„,.,,,.,,,„,„„,,,,,,,,„„,,,,,,,,,,,,,,.„„„:,_' pieczeństwa zbio.rowego, po· 

Samoloty amerykańskie · 

NA ZDJĘCIU: czolówka z!ożona z trzech kola· 
ny: od prawej Niemytow (ZSRR), van Meenen 
(Belgia) I Kubr (CSR) - wjeżdża na stadion im. 

· Waltera Ulbrichta w Berlinie. 

dobnie jak w Europie utwo· 

E L E K '=,,_=,' rzenie ogólnoeuropejskiego systemu bezpieczeństwa zbio· 
to imię kolarza, który w rowego. ~· 

ciągu paru dni zdobył sobie ser- • ,.i !Ii i, •• • 

ca i sympatię milionów ludzi, a ,-=,! „Wielki dzleń konferencji narusza1q 
swą wspaniałą walką na szosach genewskiej", „Najwainlejszy • . 
wzbudzał radość, nadzieje i naj- moment od chwili rozpocz·ęcla granice Norwegii 
głębsze wzruszenie. :_i'=,: rozmów . genewskich", „Solid-

E L 'li:' K na podstawa rokowań została Ostatnio prasa norweska niejednokrotnie don0111ła o prze-
&.:, zbudowana" - tak oto część 

:, prasy zachodnlo-europejskiej lotach nlerozpomanycb ·obcych samolotów nad terytorium 

l im jest ten mały chłopiec pisze 0 poniedziałkowym Po· Norwegii, a zwłaazcza Norwegii półnoenej. • 
o jasnych włosach i niebie- i siedzeniu ministrów spraw za- Twierdzono przy tym stale, lotniczych Norwegii. gen. 

skich oczach? i granicznych w Genewie. W że są to rzekomo 5alJlOloty ra- Lambrechts, lotnikom norwe. 

Jakie są koleje jego błyska- ! j tym dniu, jak wiadomo, dzieckie. Dnia 10 ·bm. skim, którzy wYStartowali na 
wiczneJ' kariery sportowej i i przedstawiciel narodu viet- dzienniki podały wiadomość samolotach pościgowych, udało . 1 namskiego, Pham Wan Dong, o nowym naru~eniu granic się ustalić, , iż samoloty doko-

dzieje jego żyda? i przedstawił plan rozwiązania powietr1t.nych Norwegii w miej. nujące lotów nad Norwegią 

Ja~imi ścieżkami wjechał na i problemu Indochińskiego w scowościach Troms i Trennęlag, należały do lotnictwa amery. 
szosę, która go zawiodła do i duchu interesów narodów In- jak również w okolicach Nor· kańskiego, 

h - wegii zachodniei·. Prasa nor. W wywiad•i'e udzielonym takie]· popularnoś.ci i .P. ow,s_ze_c :- i dochln i narodu francuskiego. ~ _ wcs.ka donosi również o na- ws.pó!pracownlkowi dziennika 
nej sympatii?. § Jak .było do .przewidze~ia, ruszeniu granic Danii, Szwecji „Morgenb!adet", gen. Lam­

i rzecznik delegaci1 francuskiej , i Finlandii przez obce samolo • . brechts dal wyraz swemu ·obu. 
: Baeyens, jeszcze w poniedzia-1 ty. rzeniu z powodu pogwałcenia 
. ! lek ruszył do ataku. We \yto- Jak stwierdził w o!icjąlnym przepisów międzynarodowych 

.

'=,=. - to tytuł opowieści o małym ~'=,,, rek w południe natomiast Ba;,- komunikacie dowódca wojsk prżez lotnictwo amerykańskie. 
kolarzu, w której znajdziecie od- , 
powiedź na te pytania. • I Początek już pojutrze( i Festiwal Studenckich Zesoołó.;.. Swietlicowych 

:,łlllltłlUJUtłftlllłllłlłlłltllllllłllllllHlłłlłllłłllllllllłłUlłlllllflllłłłf„I 

Nowy 'manewr Laniela 
KrólJtk • &"ODI 

We wtorek po południu premier Lanfel użył ponownie te· 
go samego manewru, co w µbiegłym tygodniu, aby odroczyć 
debatę w Zgromadzeniu Narodowym nad problemem indo­
chi.11skim - a .mianowicie postawił kwestię zaufania. 

We .wtorek rano 50 deputo- Po przerwie, podczas której 
wanych różnych partii poli- odbyło się posiedzenie Rady 
tycznych podpisało wniosek Ministrów, premier Lanie! o­
doinagający s ię natychmiasto- świadczył, że domaga się od-

lidera wyściaru 
Nasz rodak z Francji 
WYGRAŁ VIII etap 

Polska nadal na li miejscu 

1 OOO-letnia 
kopalnia 

bursztynu 

. roczenia na czas nieokreślony 
wei debaty nad problemem debaty w sprawie Indochin l , 
łn.dochi?skim oraz klęską stawia w związku z tym kwe- l 
Dien Bien Fu. Wniosek został stię zaufania. 

O przebiegu walki kolarzy j 
na trasie Lipsk-Karl Marxstadt . 

. uylal: na str. 4. 

Na obszarze rezerwatu nau· 
kowego w lasach nadleśn ictwa 
Stenwal w pow. Gdańsk , o­
bejmującego ponad 5 hekta· 
rów, znajdują się dość dobrze 
zachowane szczątki kopalni 
bursztynu, liczącej blisko 
1.000 lat. W p ierwszym etapie 
prac ochronnych 7.abezpieczo­
no w kopalni ślady dawnych, 
wyeksploatowanych wyrobisk 
l odkrvwek bursztynowtch. 

uchwalony znaczną większo-. Obrady Zgromadzenia :r:o· 
ścią głosów. · stały przerwane na dwa dni- { 

Na Festiwalu Studenckich Ześpo!ów Swietlicowych, który odbył się w Łodzi, wystqp!l m. 
in. chór koreańskich studentów. Jego uczestnikami jest młodzież akademicka studiujctca na 

łódzkich wyższych ucze!niach. 
· NA. ZDJĘCIU: wvstęp Konuuiczuk6w„ 
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Naród francuski żąda LekCja Dien Bien Fu Angielscy • . uczeni 
walc.zą o zakOz· 

/ zakończenia wojny w Indochinach Pul'kownlk de {;astries sześć mie!lęcy 
fortyfrkował dolinę. Wycięto dżunglę, 
a pnie omot~l!lo tysiącam~ . kilometrów 

drutu kolczastego. Zryto nieck:El .. mii:dzy 
wzgórzom!, 2lbU<de>wano bunkry i 9Chrony. 
Przed nami jest potężnie umocniona twier­
dza. W niej zamknęło s i ę czte.maścle bata­
Jie>nów, a więc siła większa od dywi~jl. M.a­
ją wiele diial I czolgów, wspiera ich lot.­
n ictwo, amerykańskie maszyny. Wiecie, że 
p rzerwano komunikacj ę ~.sażer&ką z Połud­
niem, żeby wzmocn'.ć zaopatrzenie, me>st po­
wietrzny ... " 

«ojuszników USA) - Stassen, który oświad­
czył: „Nie możemy pozwolić sobie na utr~ tę 
Indochin, zajmujących kluczową pozycję w 
południowo-wschodniej Azii". · 
Niedługo po złożeniu tego oświadczenia 

przez Stassena amerykańska agencja Uni­
ted J;h'css na<lala taką wiade>mość, pocho• 
d1ącą z jej dalekowschodhiego oddziału: broni termojqdrowej PARYŻ, 11. 5. 

Upadek twierdzy Dien Bien Fu przyczynił się do 

w d 
1 

„ LONDYN, 11. 5. wzmożenia walki społecze6stwa francuskiego .o natych-
n ac„ 8-9 ma.ja w Londynie obradowała konferencja 

organizacji n~zonycb anglel!lkich „Nauka w sluible pokoju". miastowe zaprzestanie wojńy w Indochinach i pokojowe 
W centrum uwa.gi zebranych stało zagadnienie energii ało-mo~eJ. U~es~nlcy konferencji ucbwallll jednomyślnie . reso- uregulowanie kwestii indochińskiej. 

~ lucJę, w ktoreJ solidaryzują się z szerokim ogól nona.rodowym Jak donosi dziennik „Mon.· nych federacjl katolickiej 
rleuc

1
hem protestacyjnym pneciwko pr.odukowa.nlu i doskona· de"', 8 maja odbyły się we partii MRP. Na zjazdach o· 

.,, rain.CJi zj.,,,..,y epartamea.t.a:I- mawiano sprawę sytua-cji woj· n u bl'Onl termoj<>drowej. F · ---" d 

Otwierając dyskusję nad r-------------------------- skowej w Indochinach. Fede-
zagadnieniem energii atomo- ra<:Ja MRP departamentu Sei-
wej znany Uczony - fizyk dr p r a s a 1• n d o n e z y 1• s k a ne \!Chwaliła rezolucję, W k tó-
Bu~hOJ> oświadczył, że na.jpil- rej „dwnaga się, by 'Thieustan-
nieiszym zadaniem uczonych nie poszukiwano mo-żliwośc.i 
- obrońców pokoju powinno k f •• k• po1"Qzumienia ". 
być: rozwinięc ie kampanii ma- 8 on erenc11 aenews 1e1• Jak donosi „l'Humanite", 
~ącej na celu wyjaśnienie Il wiele delegacji francuskich 
~stotnego sensu propozycji !lWiązków zawodowych, or ga-
n;ądu radz.ieekiego w sprawie li „Beritu l~donesia"a kolonizatorzy nlzacii społeeznych, komite· 
kontroli energii atomowej. tów obrońców pokoju itJp. u· 
Burhop mówił o rozmyślnym przeżywajq żałobne nastroje da.je aię do Genewy w cel.u 
:VYJ>ac:zaniu prze~ prasę bu·r· zamanifes.t.owania wobec mi-
zu.azyJną ,propozycji radzie<:· [§) •• lndonesia Raya"a w"lrraża n.i&tra Blda.ult niezłomnej wo-
lk lch. , .. li narodu kancusk.leao, doma-

nadzieję, że Genewa przyniesie gają~ mę J>OłOżeraa iklresU 

* * • pokój i wolność narodom Indochin wo~ni~ ~1!a_~~~ .de-
1egaoii francu.sokiej w Gene­
wie odmówił przyjęcia dele&a­
cji dokerów i marynarzy z 
Manylii oświadcza1ąc: „Nle 
możemy przyjmmvać wszyst· 
kich delegacji - przybywa 
ich zbyt wiele". 

Do ambasady ZSRR w An­
gUi napływają liczne listy ·1 
irez~ucje od rozmaitych or­
ganizacji politycznych, związ· 
kowych, społecznych oraz sto· 
w~rzyszeń religijnych, wyra­
ż.aJące woli: walk.i szerokich 
w.arstw narodu angielskiego 
~ zakaz broni masowej zagł.a· 
\dy. 

, MOSKWA, 11. I. 
Al'eneJa TA.sił lfonosl • DtakM"ł)', ie ala pnr.sa indone­

syjska zamieścił& na pierwszy eh kolumnach wywiad presy· 
denta. Vletnamsldej Repnbłlld Demokr&,yczneJ Bo Sli Ml· 
na, nd:lielon:r indonezyjskiej agencji Antara. 

w wywiad.zie tym, Jak wia· 
domo, prezydent Ho Szi Min 
wyrazll nadzieję, , że konfe-

rencja genew&k• przyczyni ń11 
do pdkojowego rozwiązani.a 
konfliktu Jndochlńsklego. 

Do francuslriego MSZ r.a­
pły!weją tysiące llstów i de­
pe11 z tądanlem zakońC2lelliia 
wo}ny kldooh.iMkiiej. 

Członkowie oddzliału ZJed· 
lll.<><:zonego Związku Zawodo· 
wego Robotników Budowla-
11ycli w !Dundee piszą w awym 
llicie między innymi, że są 
pełni uznani.a dla wys!.ł-

ków rządu radzieckiego, 
'Walczącego o zawarcie mię· 
dz;yn.arodowego porozumienia 
w sprawie za·j<azu wszelkiej 
broni masowej zagłady. Za· 
kazu broni masowej =iłady 

Bevan krytykuje 
politykfł USA 
w Genewie 

LONDYN, 11. 5. 

Dziennl.k „Ber.i.ta Indoneal.a" 
paze w artykule wsł@nym, 
że zwycl115two wojgk vietnam­
ski<:h pod Dien Bien Fu było 
druzgocllcym ciosem dla Im· 
peri.alizmu, dla agresywnych 
sił mooaJ"stw zachodnich. 
„Zwycięstwo to - podkreśla 
dziennik - zostało odniesione 
mimo żę wojska interwencyj· 
ne były zaopatrzone w najno­
wocz6śniejszą broń i amery­
kańskie samoloty, pilotowane 
przez .amerykańskich lotni­
k~w". 

Przed li Oaólnoniemiecklm 
' 

Zlotem Młodzieży 

Wywia_d 
4 pokojowego uregulowania I 
kwestii broni atomowej żąda· J;>rzernawlając w tych dniach 
ją .również pracown.icy pocz· w Walii przywódca lewicowe­
towi m . Brdstolu, krajowa ra· go . skrzydła labourzy1tów, A. 
da. angielskich socjaHstycz· Bevan, powiedział m. in.: 
:nych szkół niedzielnych, rady „Musimy oświadczyć Stanom 
obrońców pokoju miast Hull Zjednoczonym, że gotowi jee­
d Southampton, organizacja teśmy do jak: najdalej posu­
pa.rtii labourzystowskiej w nlętej współpracy w celu u­
Stockport i wiele innych or· mocnienia pokoju, lecz. nie do 
gan-Lzacji. wojny". Nawiązując do stano-

Oddział angielskiej Ligi Ko- wis ka delegacji USA na kon­
b iet · w m. Ilford w fiśmie ferencji genewskiej, Bevan 
&kierowanym do szefów wiel· wyraził przekonanie, te gdyby 
kkh mocarstw prosi- ich o delegacja amerykańska przy­
„użycle swych wplywów w była do Genewy z intencją 
celu osiągnięcia zakazu pro- uznania Chińskiej Republikl 
dukcjl enerrg!l atomowej dl.a Ludowej, pok6j byłby :iapew-

„.Kolonizatorzy - kontynu­
uje dziennlk przeżywają 
t.ałobne nastroje, Amerykanie 
groŻĄ bezpośrednią interwen· 
cją, wierzymy jednak, że Idea 
pokoju zatriumfuje w Gene­
wie. Narody nie dopuSZiezą do 
rozszerzenia wojny. Viet.nam 
ma pełne prawo do niezawi· 
słości". 

Dziennik „Harian Rakijat'' 
domaga się od rządu francus­
kiego natychmiastowego za­
przestama agresji wobec naro­
dów Indochin. Dziennik „In­

. donesla Raya" daje wyraz 
przekonaniu, że „Genewa 
przyniesie pokój 1 wolność 
narodom Indochin I wyzwoli 
je :i; jarzma kolonlalnegQ", 

z przewodniczącym 
Izby Ludowej_ 

NRU 

J. Dieckmannem 

<:elów niszczenia". nlony. 

Dulles usiłuie s~lecić 

W swlązku ui sbUze.J'°ym 
się il Ogółnoniemlecklm Zlo • 
tem Młodzieży przewodniczący 
Izby Ludowej NRD J. Dleck­
ma.un udt:ieW wywiadu pned­
stawiolelowt dziennika „Junie 
Welt'' (orpn Centralnej Rady 
Zwł!łZku Wolnej Młodzteiy 
NlemieelrleJ}. 

Mówiąc o' maczeniu tego 
zlotu J. Dieckmann oświad­
czył m. ln.: „Walka narodu 
niemiecki.ego o jedność, wol­
ność i pokój" wkroczyła po 
konferencji berlińskiej i po 
prz.y7.Ttanlu suwerenności NRD 
w nowe stadium, którego ce­
chą charakterystyc:z.ną jest 
stały wzrost i rozszerzenie z.a­
&iElgu tej walki. W tej naszej 
wielkiej walce narodowej zbli­
żający iii: zlot młodzieży od­
grywa uczególnie donioołą 

rolę. 

blok wojskowy strefy Pacyfiku 
j 

NOWY JORK, 11. 5. 
Jak donosi prua amerykańska, 1ekretan st.a.na · USA, Dulles, prowadzi obecnie l'O· 

rączkowe rokowani& z pnedsta.wiclełaml Anl'lil, Fra.ncJi I szeregu kr&Jów Azji Wlichod­
niej oraz zachodniej strefy Pacyfiku w spr&wle utwnrzenia blnku militarnego. 

Jak podaje korespondent a· 
gencj,i United Press, Dulles 
pragnie jak najprędzej osiąg· 
nąć porozumienie w sprawie 
u tworz;enia sojuszu militarne· 
go o szerokim zasięgu w Azji 
południowo - wschcxjnięj. Ko­
respondent podkreśla, że „w 

autorytatywnych koła.eh mó· 
wi się, ii Dulles pospiesznie 
dąży do ustaleni.a składu u­
czestników projektowanego 
sojuszu i zobowi~ań w za· 
kresie obrony", jakie uczest· 
nicy ci mają w:i;iąć na siebie. 

Korespondent stwierdza, ta 
sekretarz stanu USA odbył w 
dniu 10 maja konferencję i: 
ambasadorem Au~tralili, am­
basadorem Syjamu oraz z wy· 
słannikiem prezydenta Fili· 
pin - gen. Romulo. 

Zlot, który odbywać lię bę­
dzie pod hasłem: „O szczęśli­
wą przyszłość młodzieży nie­
mieckiej I", jest sprawą n,le 
tylko samej młodzieży, lecz 
sprawą całego nall"Odu nie­
mieckiego. 

GENEWA W TRZECIM TYGODNIU 111 
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B
yłoby oczywiście blędem wpadać 

w przesadny optymizm, a przede 
wszystkim łudzić się, że stratego­

wie zimnej wojny, piewcy krucjaty 
antykomuni stycznej , protektorzy Czang 
Kai - szeków, Li Syn Manów i Bao­
daiów, hodowcy śmiercionośnych bak­
terii i organizatorzy atomowo - wodoro­
wych manewrów na P.acyfiku gotowi 
są jutro złożyć broń i dać za wygraną. 
Dostali po skórze - to prawda. Ale 
właśnie dlatego m. in. Dulles tak śpie­
sznie przeniósł się za Atlantyk, by o­
panować pQploch we wtasnych szere­
gach, by dokonać p1·zegrupowanla sil. 

PP6by klatstrowanła 

Z
resztą w kolach rządzących kr.ajami 
atlantyckimi istnieją nadal silne 
tendencje do trzymania się poły 

Ameryki. Gra tu rolę nie tylko nacisk 
Waszyngtonu, ale i skłonności burżuazji 
brytyjskiej, francuskiej czy włoskiej, 
Scierają się w jej łonie dwa poglądy: 
jeden, zmierzający do osłabienia dła­
wiącego ucisku amerykat1skicgo, drugi, 
dyktowany poczuciem klasowej solidar­
ności ~ potentat.ami z Wall Street. Ktoś 
zauważy! tu ta j, że Eden ma niezwykle 
szanse w Genewie. Może znów wysunąć 
Anglię na czołowe miejsce .w polityce 
światowej. Ale czy starczy mu odwagi 
na większe uniezależnienie się od Wa­
szyngtonu? Nie należy się więc dz.iwić, 
jeśli w najbliższych dniach uda się 
nadwerężoną poważnie jedność zachod­

. nią nieco podklajstrować. Są już zresztą 
oznaki, że coś takiego się dzieje. Między 
Waszyngtonem, Londynem, Paryżem I 
paru innymi stolicami toczą się znów 
rozmowy na temat ewentualnego zawar­
cia paktu południowo - wschodnio - az­
jatyckiego, tzw, „wspólnej akcji", chwi~ 

(Korespondencia własna) 
lowo poniechanej po kłapie niedoszłej 
interwencji pod Dien Bien Fu. Ił 

Nie będzie to, oczywiście, rzecz łatwa, 
bo zarówno· opinie publiczne krajów za­
chodnich, jak i nastroje w społeczeń­
stwie amerykanskim są wyraźnie coraz 
bardziej wrogie planom nowych awan­
tur międzynarodowych. I coraz mniej 
pomyślnie uklad:;t się dla nich sytuacja 
międzynarodowa. 

Bolesne doznania 

N ie jedno, ale dwa dojmujące dozna­
nia staly się udziałem dyplomacji 
amerykańskiej w Genewie. Nie 

ochlonęla jeszcze z wrażenia po swojej 
pierwszej porażce, gdy dokonała następ­
nego, mo.że jeszcze bardziej bolesnego, 
odkrycia. Po raz pierwszy chyba od lat 
w sposób tak sugestywny zetknęła się 
z rzeczywistością azjatycką. Stanęła 
z nią niejako oko w oko. Pan Dulles i 
jego tuby prasowe zużył y mnóstwo cza­
su i wysiłku, by przekonać opinię ame­
rykańską, że udział Chin Ludowych w 
konferencji genewskiej nie ma właści­
wie znaczenia. Z zabaw nym uporem, 
przy pomocy najbardziej karkołomnych 
sofizmatów starano się wykazać, że 
konferencja pięciu nic jest konferencją 
pięciu. Ale nawet ludzie tak przyzwy­
czajeni do brania marzeń za rzeczywi­
stość i tak krótkowzroczni jak dyplo­
maci amerykańscy nie mogli nie do­
strzec, ze oto Chiny Ludowe wkroczyły 
na arenę polityki międzynarodowej i że 
odtąd pozostaną już tu na stałe . 

I może po raz pierwszy tu w Genewie 
dyplomaci amerykańscy musieli sobie 
z taką przeraźliwą dokładnością uświa­
domić, czym było dla świata I historii 
zwycięstwo rewolucji chińskiej. Szes­
naście ll)t potrzebowali swe1:0 czasu 

władcy S tanów Zjednoczonych, by 
dojść do przekonania, że rewolucja pat­
dziernikuwa jest faktem absolutnie nie­
odwracalnym i że czas przestać zamykać 
na ten :fakt oczy. Dzisiaj wydarzenia 
toczą się szybciej. Jakkolwiek silnie zacis­
kają powieki panowie z Białego Domu, 
departamentu stanu i Kapitolu waszyng­
tońskiego i jakkolwiek zatykają sobie 
uszy - głosy tego świata docierają 
do nich i nie ma na to rady. 

Miliard ludzi w Azji mówi bardzo glo­
śno, że ma dość raz na zawsze wszel­
kich form kolonizacji. Rewolucja chiń­
ska pomogła im wreszcie · zatrzasnąć 
„otwarte drzwi", którymi rabusie · iza 
oceanu wchodzili do cudzego domu i 
panoszyli się w nim wedle swego wi­
dzi mi się. 

Z jaklmt gorzkim falern pisze mor­
g:mowski „Times": „ Dziś Chińczy­
cy domagają sii: głosu w sprawach 

międzynarodowych z taką pewnością 
siebie, z jaką w poprzednim pokoleniu 
Europa wydawała rozkazy w sprawach 
chil\skich, jak gdyby chodziło o chłop­
ca ciągnącego rikszę". 

Takich to czasów dożyli spadkobier­
cy Morgana, którzy kiedyś wysyłali do 
Chin karne ekspedycje, nie tylko zre­
sztą w amerykańskich mundurach. 

Chiny, Korea, Indochiny, Indie i In,­
donezja - cały kontynent Azji i ca ły 
kontynent Afryki, bez względu na róż­
nice religijne i narodowe, polityczne i 
językowe - zgodny jest z jednym: dość 
kolonializmu. 

Tego głosu nie zagłuszą nawet eks­
plozje bomb wodorowych na Bikini. I 
im prędzej politycy ameryka11scy zda­
dzą sobie z tego sprawę, tym mniej spo­
tykać ich będzie niespodzianek tak przy­
krych, jakli ~otowala im Genewa. 

STEF AN ARSKI 

ZE ŚWIATA , 

Im-
KONGRES STOWARZYSZENIA 

B. ·UCZESTNIKóW 
RUCHU OPORU 

W tych dnlaeh z"kończył sit w 
Llmoq<>s krajowy konq r es stowa· 
rzyuenia b. u<;;:estn.lków tr..-i.:us­
k leqo ruehu oporu. W konqrNI• 
wz 'tlo udział pon•d 600 d<!łeqa· 
tów. Obradom przewodniczyli ko­
Jejlno qenerałOW'i.e Joinvitlo 1 Pe­
tit. Konqnts otr:zyrn<tl liczne pis­
ma z wyrazami soJidamości m. 
In. od wdowy po Gabrielu Perl, 
od q""1~rała Tuberta, od deputo­
wanej :i ramler>i;o URAS - Llp­
k<>vslly Itp. 

Ruolueje uehwalone prnz koon· 
ąru wzywa.Ją wuy-lch b . U•. 

ez:•tnlków ruchu opol'u do wal· 
kl pruclwko układ.om z Bonn I 
Paryt.a oraz występuj, pn:kiw­
ko prześladowlftlom ui-ków 
NChu Of)Oł"U• 

NA CZl!.SC 15 ROCZNICY, 
ZWYCl~STWA WOJSK 

RADZIECKO-MONGOLSKICH 
NAD JAPO!łSKIMI NAJUDtCAMI 

KC Monąo4akl•J Partii Ludowo­
R.wolucyj,.,.j powziął "chwałt o 
ucz.cx•ntu. 15 roc~icy ał.awneqo 
z;wyeltitwa odnlesioneąo przez 
wo)tka rad2łeckie I . m.,.,,qołsk ie 
nad naj<!tdtcaml j&p0ń1klml w 
no)on le Chalchl-n-Goł I uwleuonl ... 
nlu p..,,i9Ci ioln"'""' bohał<lr· 
1kl•J Annll R-acblaol<lej, którzy 
poleqll w walce o wolno•t I ni„ 
z-lslołt Monąolsk ej Republiki 
Ludow9j. ?atwleordzono pl.., ~!>­
chodów ł<lj historycatej roczni­
cy, 

WYKONANI!! PLANU PAASTWO­
WEGO NRD NA I KWARTA!:. 

1954 R. 

Centralny una.d statystyczny 
przy Państwowe) Komi•JI Plano­
wania Niemiec.kie) Republiki De­
mokratyc:JneJ opublikował komu­
r>lkat o wykonaniu planu QOSP<>­
da<rkl narodowej NRD na I kwar­
tał 1954 r . 

Plbn qlobal.neJ p;.:oaukc)I pn. 
my$łoW•J NRD został wykonany w 
I kwartale w 97 proe. W porów­
n.im lu :< pi„rwszym kwa.rtałem 
1953 r, qlobaln.a produke Ja prze­
my•łowa :rwltk.s:<yla •lt w NRD o 
11 proc:. 

URUCHOMIENI! HUTY SZKŁA 
W NAMPHO 

vl m!•łc.le Namph<> odbyła •I• 
ul"OC:zy-śl oddainla do użytku 
huty 1zkla - jedneqo z na)witk· 
szych obiektów przemy"'u mate­
riałów budowlanych Koreańskief 
Republiki Ludowo - Demokra­
tyeznej. Zakłady zamienione w 
q~1 ,pn.ef \0'!'1\ietwo amerykań­
skie rostał)ll odbudowane w cląqu 
9 mlesi9cy. 

PRZED )(VI ZJAZDEM KOMUNI· 
STYCZNEJ PARTII AUSTRII 

W dnl11<:h 13-16 bm. odbędzie 
się w Wiedniu XVI ?Jud Komu· 
n latye:meJ Partii Austrii. Komitet 
Centralny zatwierdził nasttl"u)i\· 
cy "porząd9k d:lilenny z)udu: 

1) 
1
,Droqa do oslaqnlęela I za. 

prNn.,,la nl-lslofd Au.!l!ril" 
- r-eferat KC Kom1.mls.tycmef 
Partii Austrii o qh.1Kj1 połltyc.z­
ne). 

Daleki, basowy glos armat z oblężonego 
•Dien Bien Fu towarzyszył slowom główno­
dowodzącego Vietnamsiklej Ann'i Ludowej 
- gen. Giap, który w rozmowie 1. naszym 

. pisarzem, Wojci~chem żukro·wsklm, o.powia-
dał h l storię powstmia tej francuskiej twier­
dzy. Mała wioska vietn.amska Dien Bien Fu 
!tala się powszechnie znaną miejscowością; 
jej nazwa weszła na lamy prasy calego 
świata. „Właśnie tutaj, w Die.n Bien Fu -
pisał swego c;;,~u burżuazyjny dzknnik 
francuski „Monde" - rozgrywają się losy ca· 
lej wojny indochińsk iej" . Właśnie tutaj, w 
Dien Bien Fu, ' znalazła się .,śmietanka wojsk 
Unii Francuskiej w Indoch inach" - plsi;fa 
amerykańska agencja praS<l'Wa Associated 
Press. A dowódcę for-te-cy - pułkownika de 
Castries, mianowanego później generał~ 
francuska agencja AF!" okre:frliła jako „Jed­
nego .z najlepszych żołnierzy". 

• Smietanka wojsk francuskich korpusu 
ekisped:y<:yjnego, doborowy eprzęt amerykań­
ski - wszystko to znalazło s i ~ w Dien Bien 
Fu w myśl przygotowanego przez okrą­
głe pół roku w Waszyngtonie planu strate­
gicznego. Od nazwiska francuskiego głów­
nodowodzącego w Indochinach zo~tał on 
ochrzczony nazwą pU!nu Nava.rre'a. 

· Zalożeniem tego "planu było etworr.enie 
allnego punktu wypadowego do ataków 
na Unie l.80patrzeniowe Viełrlamskiej Armil 
Ludowe1, aitakująoej rejon delty Rzeki Czer­
wonej. Jednocześnie twierdza Dlen Bien Fu 
miała związać poważną część oddziałów ar­
mii ludowej, co ułatwić miało korpusowi 
e'kspedycylnemu uderzenie od strony delty 
Rzeki Czerwonej na znajdujące s-ię tam siły 
vietnamskie. JeAii dodać do tego jeszcze za­
miar odzyskania utr9conych przez koloniza­
torów terenów przy pomocy jednostek ru­
chomych, jak np. spadochroniarzy. bo i to w 
myśl planu Navarre'a było zadaniem gaml­
zonu Dien Bien Fu, to zobaczymy, że zdanie 
„Monde" o decyduJąi:ym dla wojny indo­
ch lńslk.iej znaczeniu tej twierdzy było cał­
ke>wicie uzasadnione. 

P. Ian Navarre'a zrealiz<rw·ać miał powat­
ne cele polityczme. „Konsekwencje po­
lityczne tej walki na śmierć i życie -

pisał dalej cytowany wyżej „Monde" -
okazują się feszcze watniejsze niż jej bezp<>-" 
średnie ~y<11ikl wojskowe". Wtórowała mu 
amerykanska agencja United Press. która 
mając na myśli właśnie oele polityczne pla­
nu Navarre'a pisała, że „załoga Dien Bien 
Fu prowadzi walkę w bitwie, która zadecy­
duje o losach całej wojny". 

Chodz.i.ło bowiem o l;o, 11by P<Xll\\etć mo­
rale ponosząoego nieustanne klęski korpusu 
ekspedycyjnego, aby podnieść autorytet rzą­
du francusklego. Rząd francuski niejedno­
krotnie bowiem potykał się w parlamencie 
właśnię z: powodu przebiegu wojny indo­
chińskiej. ma realii.acil tych celów, decy­
dujących o przebiegu wojny, o losach pana 
Lanlela czy Bidault, Stany Zjednoczone wy­
llłaly do Dien Bien Fu setki „doradców" 
wojskowych oraz -wyasygnowały okrągłą 
8umę ponad miliard dolarów. Uzasaditił te 
wydatki m. ln. szef amcrykaflsldego MSA 
~urzędu rozdziaJu pomocy ?!brojeniowej <;\la 

, Azjaci nie boją się już zachodn iego po­
.brzękiwania szabelką. Aiiaci nie sądzą już, 
że nie są oni w stmle przeciwstawić sit: tzw. 
nowoc.ze~nym armiom zachodn\m". Taka b y- \ 
la reakcja Azji na wiadomość o upadku 
Dien Bien Fu ... 

Jakle są tródla tej kl!lskl , nalpoważni~J· 
szej chyba w bilansie dotychczasowych 
klęsk francu.~klego korpusu ekspedy-

cyjnego? Krótko można by na to pytmie od­
powledz!eć tak: W Dl<m ·Bien Fu pe>wtórzo­
na została lekcja koresń&ka, lekcja, która 
mówi, :ile naw•t tzw. śmie-tanka k0<rpusu 
ekspedycyinego nie może wyfl'aĆ walki z 
żołn i erzami o wiele ge>rzei u?brolonym i i 
umundurowanymi, ale wa~czącymi o słuszną 
sprawę. że front walki nsirodowo-wyzwo­
leńczej ogarn iaj ącej c'łY naród, a taka jest 
walka, . którą prowad·zi naród vi etnamski, 
jest silnie.iszy od każdej armii kolon izato­
rów. Front jest wszędzie - mówi slE: w 
Vi·etnamie - I w tym, że ogarnia on caly 
kraj, j~t jego siła. 
Wiadomość o upadku Dien Bien Fu wywo­

lala praw.dziwą burzę we Francji. Burżuazyj„ 
ny dziennik „Combat" pisle: 

„Żołnierze pod Dien Bien Fu zginęli w PC!-' 
nurej awanturze, w "(<;tórej ginie. też prestiż 
wojskowy naszego kraju, pokonanego przez 
małych, żółtych ludzi dlatego, że oni właśnie 
biją się we wlasnej ojczyźnie w fmię haseł i 
idei, które tylekroć we Francji ka1,aly lud ziom 
chwytać za broń (wolność, równość, brater­
stwo - r~-d.) ... " Prawicowy „Flga'!"o" stwir.r­
dza: ·„Żol.nierze Dien Blen Fu polegli, gdyż 
okłamywaliśmy samych siebie". Komentując 
nastroje w Paryżu i w całej Francji, Agencja 
Reutera pisze, że „\IPadek Dien Bien Fu sta­
nowi prawdopodobnie podzwonne dla rzą„ 
du .. ,H. 

Właśnie premierowi Lanielowl, którego au• 
torytet miały podnieść zwycięstwa pod Dien 
lJlen Fu, przyszło wyjść na trybunę francus­
kiego Zgromadzenia Narodowego, aby powia• 
domić parlament o upadku tej twierdzy. · A 
za tern o klęsce rządu, który pan Lani el re.pre-
7-entuje, o klęsce tych, którzy opracowali w 
Waszyngtonie oslawiony plan Navarre'a, 
tych, w interesie których prowadzona jest 
brudna wojna w Indochinach. 

Wzburzenie całej prawdziwej Fr!!ncjl zwra„ 
ca się przeciwko tym, którzy repi:ezen• 
tują politykę kontynuowania wojny w 

Indochinach w imię amerykańskich Interesów. 
Wyrazem powszechności tych nastrojów jest 
m. in. pełne gniewu zdanie burżuazyjnego 
dziennika „Combat": „Niechże pan Bidault w 
Genewie zrozumie wreszcie, że trzeba położyć 
kres indochińskiej awanturze, że minA! czas, 
gdy można bylo pozować na Talleyranda. z jar­
marku bądź też bawić się w zwycięzcę, gdy 
jest się reprezentantem kraju, który doprowa­
dziło się do porażki..." . 

„Upadek Dien Bien Fu poważnie zachwiał 
I tak już chwiejną pozycję rządu Lanlela -
pisze dalej dzienn ik „Combat". - Obecnie 
przed kołami rządowym! Franc.11 stanął dy­
lemat: albe> kontynuować wojnę na wycier• 
panie, a~bo prowadzić ;rokowania pokojowe". 
Tego ostatniego rozwiązania domaga się od 
m\nistra Bidault fr2ncuska opinia publiczna, 
która pragnie, aby na konferencji genewskiej 
podjęte zostały pokojowe propozycje, wysu­
nięte przez Vietnamskll Republikę Demokra• 
\yczną. · 

w.z. 2) 91>riowozdanl• flnm.sawe KC 
(referuje Rudolf Rlehter), 

3) 1praw<>:<danle centralne I ko--··-----------------------------------------

misji kontrołn.j (referuje Fr"""' 
Frei ha.I), 

4) wybOry KomltMu c..,1ir„1ne. 
qo I eentralnej komlsfl kontrol· 
nej. 

REWOLTA WOJSKOWA 
W PARAGWAJU 

Jal< Jut donosllHniy, w Par'<i· 
wa)u wybuchła rewolta wojsko­
wa. Starcia zbrojne mltdzy zbun­
towanymi oddz ałaml wojskowymi 
a wojskami rządowymi trwały 11.d 
5 do 7 maja I z:.akończyły sit o­
ba.le<nr.tn n:JldU pr-ezyde.1ta Cha­
ves.a. 

li maja Ząromadzenle Narodo­
we wybrało na stanowisko prezy­
denta byi.qo ministra robOt pu• 
blicznych 1 L\<:2'110śCI w rządzie 
Cha.v-esa - F?'Omero Per•lra, któ­
ry utworzył nowy rząd. 

• 

Uroczysty 
I 

wieczór 
ku czci M. Jokai'a . ' 

w Warszawie 
WARSZAWA, 11.5. 

10 bm. w związku z 50 

Delegacja 
PAN 

wyjechała 

do Budapesztu 
WARSZAW A, 11. !), 

11 b!D. opuściła Waraza.wę, 
udając się do Budapesztu, 
deleg&cja Polskit-J Akademii 
Nauk z prer;eaiem PAN - prof, 
Janem Dembowskim na czele. 

Surowe kary za kradzież 
rocznicą śmierci wielkiego 
pisarza węgierskiego 

Maurycego Jokai'a, odbył 
się w sali konferencyjnej 
Domu Literatury w War­
szawie uroczysty wieczór 
zorganizowany przez Zwią­
zek Literatów Polskich o­
raz Węgierski Instytut 
Kultury. 

W skład delegacji wchodzą: 
sekretarz naukowy PAN ~ 
prof. S. Żółkiewski, czlonkCJ-' 
wie PAN - prof. R. Szewai• 
ski, prof. A. Soltan, prof. A, 
Musierowicz oraz sekretarz de­
legacji, qyrektor biura orga ni­
zacji planowania badań nau­
kowych - prof. J. Zaremba. 

• • m1en1a społecznego 
Janina Wąsik, Janusz Rawa, 

kierownicy sklepów MHD w 
Skarżysku Kamiennej, od 
dluższego czasu dopuszczali się 
systematycznych kradzieży 
mienia społecznego. Para zło­
dziei przywłaszczyła sobie z 
powierzonych ich pieczy skle­
pów gotówkę i towary ogó­
łem na swnę. ok. 280 tys. zło­
tych. Za pochodzące z kradzie­
ży pieniądze prowadzili hu­
laszczy tryb życia. Sąd Woje­
wódzki w Kielcach skazał Ja­
n inę Wąsik na 8 lat, zaś Ja­
nusza Rawę na 7 lat więzien i a. 

• * * 
B. sezonowy pracownik PGR 

Sobieszewska Pastw,a - Sta­
nisław Przybysławski włamał 
s i ę w nocy "do magazynu go­
spodars twa, skąd µkradł 2 skó­
rzane pasy transmisyjne do 
motorów, jeden pas tkanino­
wo-gumowy, skórzane lejce 
oraz kilka sztuk bielizny po­
ścielowej. Już nastEt1>nego dnia 
po kradzi eży złodziej został 

zatrzymany, 

Sąd Powiatowy w Gdańsku 
skazał Stanisława Przybysliaw­
skiego. na 2 i pół roku wi~­
z.J.enla. 

Leon Mazurkiewicz i Bar­
tłomiej Dec, b. pracownicy 
PKP, przywłaszczyli sobie 18 
tys. z.l przez.nacwnych na wy­
płatę dla współtowarzyszy 

pracy. · Usiłując uchronić 1ię 
przed odpowiedzialnością za 
kradzież, z.łodzie~ złożyH mel­

. dunek o rzekomym napadzie 
na nich i rabunku społecznych 
pieniędzy. 

Prelekcję o życiu '1 twórczoś­
ci znakomitego węgieI"l'!kiego 

powieściopisarZA, poety I pu­
blicysty - Maurycego Jokai'a 
wyglosił Juliusz Gomulicki. 
Podkreślił on ogromne znacze­

Celem podróży polskich u­
czonych jest dalsze zacieśnienie 
współpracy PAN z Węgierską 
Akademią Nauk 

Po ude>wodnienlu przestęp- nie twt'>rC?..ości M. Jokai 'a dla 
stwa, sąd powiatowy w Opo- literatury węgierskiej i jej ro­
lu skazał· Leona Mazurkiewi- lę w literaturze światowej, 
cza na ł lata, za.ś Bartłomieja wskazał na głęboki humanizm, 
De<:a na 2 i pól roku więzie- który i:echowal twórczość pi­
nia. aarza, jego patriotyzm i od­

Kraków gościł 
bistoryk6w 
radzieckich 

W Krakowie bawili przeby„ 
wający obecnie w Polsce hi­
storycy radzieccy - A. M. 
Pankratowa, członek Prezy­
d ium Rady Najwyższej ZSRR, 

· członek rzeczywisty Akademii 
Nauk ZSRR oraz I. W. Chr e­
now, wicedyre!.tor· Instytutu 
Słowianoznawstwa Akademii 
Nauk ZSRR. 

• * • 
B. pracownik Zakładów 

Przemysłu Tkanin Dekoracyj­
nych w Łodzi, Józef Jaworski 
usiłowal wynieść ·z terenu za­
kladów pewną ilość skóry. 

Kradzież została · jednak w 
porę zauważQna 'przez robot­
ników, którzy uniemożliwili 
Jaworskiemu wyniesienie skó­
ry. 

Wyrokiem Sądu Powiatowe­
go złodziej mienia swłecznego 
skazany został na 6 miesięcy 
_wi~eni. 

danie &prawie ludu węgier-

skieg<> o·raz braterskie uczucia, 
jakie żywił i okazywał w 
swych książkach w stosunku 
'do narodu polskiego. 

W cz~ści artystycznej wie­
czoru wystąplll artyści Teatru 
Pol.sklege> - Elżbieta Bar· 
szezewska. i Marian Wyrzy­
kowcki, którzy recytowali 
wiersze i odczytali fragmenty 

Historycy radz.Ieccy zapoz• 
naU sii: z pracą katedr histo­
rycznych Uniwersytetu Ja~ 
gjellońskiego. 

powieści M. Jokai'a or az PodcŻas pobytu w Krakowie 
skrzypek Henryk Palulis któ- ·A. Pankratowa w szczelnie 
ry odegrał szereg utworów wypełnionej auli' UJ wygłosiła 

wykład pt. „Główne problemy 
kom~ytO<rów polskich, wę- kształtowania się klasy robot1 
cierakich ! rosyj~ - - niczej w Rosji) 



12 maja 1954 r. (nr 111) GŁOS ROBOTNICZY. 

Na vrzykładzie ZPW 9 Maja 

Kto nie przestrzega ludowej praworządności, 
„ 

• . il , , musi pon1esc 
Rok 195!. ZPW 9 Maja przo· Dość. Wystarczy tych przy· 

Ciują w przemyśle wełnia· kładów. A oto w~ili: OJ>isanej 
nym. Załoga systematyc:z.nie powyżej szkodliwej, karygod- · 
podnosi wykonanie planów nej gospodarki - 7Akła.dy 9 
produkcyjnych. Nad budyn· Maja w I kwartale br. pr1Y· 
kiem. fabrycznym plonie czer· nlosly państwu około trzyna· 
wona gwiazda - symbol zwy· stu milionów złotych strat. 
c ięstwa i przodownictwa. * * * 

Rok 1954. Gaśnie czerwona Statut PZPR naka:z:uje w.al· 
gwiazda. W Zakładach 9 Ma· czyć z samozadowoleniem, 
ja żle się dzieje. Plany pro· samochwalstwem i upajaniem 
dukcyjne n ie są wykonywane. się sukcesami. , Orgar · ~cja 
Słabnie tempo pracy. Spada partyjna w ZPW 9 Maja, li· 
wydajność. Obniż;Ą się jakość czni członkowie partii nie 
produkcji. W poszczególnych przestrzegają tego doniosłego 
oddzia.lach szerzy się marno· nakazu. Nie widzą, fob nie 
trawstwo surowca. Wielu maj- 1 ł d · 
.strów i robotników wykazuje chcą widzieć, że w zaK a z.e 
brak troski 0 pełną realizac ję źle się dzieje. Nie d odnotzą 
planów. Kierownictwo -z.akia- się samokrytycznie o w as· 

nej pracy, nie walczą o likwi· 
d ów. upojone ubiegłorocznymi daoję braków, n re pomagają 
.sukcesami nie widzi, co się bezpartyjny"m robotnikom i 
dzieje w zakład:i:ie i pozosta-
je bierne wobec wszystkich majstrom. Tłumi się głosy 

. braków i niedociągnięć, zasła· krytyki. Organizacja partyj· 
niając się „trudnościami obie· na, jak również klerownictw<r 

gospodarcze oderwało sit: od 
ktywnymi". Organizacja par- mas. Towanysze zapominają, 
tyjna traci czujność rewolu• że siła partii tk.wi w ścisłej 
cyjną, nie interesuje się wal· · 
ką o plan, nie widzi, jak więzi z muami, ie rośnie w 
wielkie szkody przynosi Piń· liilę ic.h doświadczeniem. 

konsękwencje 
stwa I klasy robotniczej nie 
może nikomu ujść bezkarnie. 
Praworządność ludowa obowią­
zuje wszystkich. Ktp tego nie 
przestrzega, musi ponieść kon­
sekwencje. Trzeba nam ludzi 
ofiarnych, pelnych serca i po­
święcenia, którzy wal~zą zwy­
cięsko z trudnościami, wyni­
kającymi na drodze bujnego 
rozwoju i rozkwitu Polski Lu­
dowej, która nigdy nie była tak 
silna i piękna jak obecnie. 

Szkodliwa dzióll.alność kie· 
rownictwa ZPW 9. Maj.a 
była rozpatrywana na po· 
siedzeniu egzekutywy KL 
PZPR, odbytym w dniu 7 ma­
ja br. W związku z tym egze­
kutywa Kt. PZPR podjęła u­
chwałę, w której m. iry.. posta­
nawia: 

ZPW 9 Maja, którym leży na 
sercu sprawa wzrostu poti:gi 
naszej ojczyzny, muszą wzmóc 
walkę z brakami i niedociąg­
nięciami, Istniejącymi w za­
kładzie. Robotnicy" ci pragną, 
aby na budynku !abhcznym 
znów zapłonęła czerwona gwia· 
zda. I to jest osiągalne - za­
decyduje o tym dobra i wy­
dajna prace. catej załogi. 

Nasza partia, stojąca na stra· 
ży interesów klas}"' robotniczej 
i pracującego chłopstwa, umie 
ocenić wy.siłek każdego człon­
ka partii, każdego robotnika 
i inżyniera. Równocześnie jed­
nak najsurowsze konsekwen· 
cje ponosić będą ci wszyscy, 
którzy działają na szkodę pań· 
stwa ludowego i społeczeństwa . 

Rysunki, akwarele. wvcinanki 

Najmłodsi plastycy 
•twu i społeczeństwu zła pra· Kierownictwo ZPW 9 Maja 
ca zakładu. nie dostrzega, że braki i nie-

Kontrola prze,prowadrona doci~nięcla istniejące w po -
P rzez KL PZPR · M. ',t • szczególnych oddziałach unie­

i illfo er ·1· · · · 1 d brym i su­.stwo Przemysłu Lekkiego wy· moz 1w1aią wie u o 
ka7..ała karygodne bvaki i za· , miennym rol:iotnl~on; uz:~k~ 

1 Za zaniedbanie swych 
obowiązków, nieprze­

. 1trze1anie założeń planu pro· 
dukcyjnero. niewłaściwy 
11łosunek do lmbli naczelne­
ro dyrektora, tow. Więckow­
skiego, wykluczyć z parłil, 
zdJ11ć ze stanowiska dyrek­
tora I odda6 jego sprawę do 
rozpatrzenia Prokuratury. 

2 Tow. Ogińskiemu, na­
czelnemu inżynierowi, za 

nieprzestrzeganie procesu 
technologicznego, tolerowa­
nie cbaosu w produkcji, nie­
dopllno~Allie personelu ln­
łynieryjno - technie11nego o­
raz brak odpowiedzialność! 
za powierzone mu obowiązki 
udzielić nagany z ostrzeże -
niem I zdjąć z zajmowane­
go stanowiska naezelnegą in· 
łyniera. 

Uroczysty iną.str6j panował 
przed kilku ' dni.ami w jednej z 
sal Muzeum sztuki. Odby­
wała się tam uroczystość 
wręczenia nagród i dyplo­
mów najmlodllzym plasty­
kom ~ szkół lód.z.kich. W 
pierwszych rzędach krzeseł 
zasiedli nagrodzeni autorzy 
ubroa.ni w kirótkie 1opodenki. 
DZiewczynki miały we włosach 
ogromne kokardy. Siedząc na 
krzesłach nie WSzYSCY d0&ta­
wall nogami do podłogi. A kle. 
dy już każdy z nich otrzymał 
książkę, kredki czy tarby i u. 
roczystość była zakończona, 
wszyscy wspólnie z wycho­
wa wca.m.J. oraz dumnymi ze 
swych pociech rodzicami prze­
szli do sali wystawowej i :ia­
treymali &ię przed białą wstę. 
gą. 

- Czy widział.a§ kiedyś do. 
tynki? - zapytałem Małgosię. 

- Widzia1am. Ale bardzo 
dawno. Kiedy była.m bardzo 
mała. 

niedbania we wszystkich !Xi· me wyzszeJ ~ydainoscl, r 
działach produkcyjnych. samym i wyzszyc~ zar?bkow. 

W ten sposób rosnle mezado-
A więc zakłady m. in. pro· wolenie. Wielu robotników na­

dukują asortymenty nie prze· rzeka na Judzi, którzy repre -
widziane planem. Niezgodna z zentują w zakładzie partię i 
wymagani.ami manipulacja kierownictwo przemysłu. Ta 
obniża war~ użytkową tka· krótkowzroczna polityka dyrek 
nin. W odpadkach przędMlni· ej! fabry~! idzie na rękę wro­
czych znajdują się znaczne ilo· gowi klasowemu, który P_Od­
~ci ni~oprzędu. W. przęduilni szeptuje: „Widzicie, taka to 3est 
i tkalm brak troski o oszczę· . ta wasza władza ludowa". Mniej 
dną gosJ>?<iarkę suro~ce~. świadomi robotnicy ulegaj11 
D~rekCJa I personel ~zyme· podszeptom wroga. A orga­
ry~no •. !,echmczny ·~~ 1e do· nizacja partyjna i kierownic­
sti zegaJą. tych. brł!kow . . ~ two gospodarcze tkwią w za­
.szarP;1.i;ni - me~e obicia skorupialej pysze. 
bębnow, a na maszynach w 

- A co najbardziej lubisz? 
- Chodzić z :rnamusi11 do 

ldna. 
- Jaki f!J.m najbardziej cl 

się podobał? 
- Za·pomniałam. 
- Czy pamiętasz Wanii: z 

„Konika garbu9k.a"? - pyta 
mamusi.a. 

- Pamiętam. Teraz go na· 
rysuję. Mam kredki. 

wilkownl brak wieb zębów. Po kumotersku rozdz.ie!~ się 
M.l:l szyny i;ą źle remontowane. nagrody z funduszu wspolza-
Nie przestrzega się dyscypli· wodn!ctwa. . . 
ny procesu technologicznego. ~a niewłaściwy rozdział na· 
Przędza ma zaniżoną ;!ość gród przez palce patrzy rada 
skrętów. W oddziale tkalni zakładowa. 
brak woreczków na odpadki. Towarzysze 11 Zakla46w ·9 

Administracja zakł.idu wy· Maja wykazali całkowity 
'Wiera nacisk na brakarzy, aby brak trosk.! o Interesy lud:&ł 
„łagodnie" klasyfikowali tka· pra:cy, o Interesy naszego 
niny. W rezultacie kwitnie panstwa ludowego. 
brakoróbstwo, kt.'Jre podrywa Pn_ykład szkodliwej dzia-
au torytet socjallsty<,·wej pre· lalnoscl kierownictwa tej 
dukcji. Konsument _ czło- fabry~I jest odra~jący I za-
w1ek pracy - nara.~ony jest sługuJe na najwyzsze potę· 
na str a ty. plenie. 

Llczni majstrowie, jak np. Tow. Hilary Minc na II 
Skupień cz.y Abramczyk, pra· Zjeździe PZPR· ostro krytyko­
cują źle, nie walczą o jakość wał k' erowników, którzy nie 
produkcji. W ceil.ówalnl o· troszczą się o wypełnianie 
gromne przerosty osobowe. ' obowiązków powierzonych im 
~le się farbuje materiały. Tka· przez partię l rząd. 

3 Za nJeWJ>rowadzanle w 
życie linii partii, dalece 

niedostateczną pracę, która 
nie gwarantowała realizacji 
wysuniętych za.dań, stawia­
nych przez IX Plenum i II 
Zjazd PZPR, brak kolegial­
ności I niedosłatecme kie­
rowanie polityczne organiza.. 
cjami masowymi tow. Paw­
lakowi udzielić nagany z o­
strzeżeniem I zdjąć go ze 
stanowiska sekrętarza pod· 
stawowej organizacji partyj­
nej. 

• • . !t 
Załoga ZPW 9 Maja, która 

w ubieglym . rOk.u wykazała 
wiele ofiarności i zapału w 
walce o wypełnienie nakreślo­
nych przez partię zadań, w in· 
na spojrzeć krytycznie i samo­
krytycznie na swą· pracę. 

Trzeba, aby każdy robotnik 
zrozumiał, że jego najwyższy 
obowiązek, to walka o stały 
wzrost produkcji, o podnosze· 
nie jej jakości i obniżanie ko· 
sztów własnych. Dobra i wzo· 
rowa praca przyczynia się do 
poprawy dobrobytu mas pra­
cujących. 

- Otwi.ea:am wystawę 
powiedział Andrzejak WL 
śniewskl i wielkimi nożycami 
przeciął wstęgę. Było to na.J­
kr6tsz.e chyba przemówienie, 
Jakie kiedy·kolwtak wygłonono 
na otwarciu wY'Sł.a'Wy. W chwi. 
lę :potem wszyscy wędrowali 
już wzdłuż stojaków, na któ. 

rych umiesrz<::wno n.agrodwne 
i nie nagrodzone prace. A jest 
ich niemało. Ttzy ule wypel. 
nione są akwarelami,•rysunka­
mi kredką, wycinankami z ko. 
lorowego papieru. Przed Jed­
nym z rysunko w spotkaliśmy 
rodzeństwo Małgos.ię i Krzysia 
Jarocińskich. Małgosia liczy 
zaledwie 5 latek, a Krzysio 6, 
co nie przeszkadzało mu jed­
nak zdobyć pierwszej naaro­
dy. 

Wszyscy nagrodzeni „plasty_ 
cy" fachowym spojrzeniem 
ogarniają galerię własnej 
twórczości. Przez salę wędru­
je Andrzej Malisz., Danusia 
Grącka, Andrzej Wiśniewski, 
Wojtek Jeneralczyk, Piotruś 
Rajchert, Jadzia Kania i wie_ 
le innyc):l dzięci. • , 

Na wystawie znalazły się 
również prace starszych ucz.. 
niów ze szkół podstawowych. 
Na szczególne wyróżnienie za. 
sługują tu rokujące duże na­
dzieje na przyszłość Prace 
Leona Lewkowicza, uczestnika 
pracowni malarskiej MDK. 
Zresztą ogromna większość do. 
skonały<:h rysunków, akwarel, 
wycinanek itp. znajdujących 
się ną wystawie, to pra<:e u. 
czestników wspomnianej pra. 
cowni. Szczególnie interesują­
cą pozycją są ilustracje do 
bajek: „O dywanie latającym", 
„O kiju samobiju" i „o czapce 
niewidce". 

Wystawa jest piękna. Warto 
ją obejrzeć dokładnie. niny nie mają planowanej Łamanie i wypaczanie linii 

wagi. partii, dr.iałanie na szkodę pań- Wszyscy uczciwi robotnicy 
Małgosla narysowała ,,Do. 

tynk;i". MACH. 

„ 
tam załatwiają nas w 
gminnej l'adzie, a na co 
wam to wszystko po­
trzebne? Już tam praw­
dziwy robotnik nie u­
mie tak, jak wy - roz­
mawiać„. 

Karmelita wyciągnął 
przed siebie sękate i 
1pękane dłonie. - Jak 
myślicie, gospodyni, ta­
kie r~e, to pewnie hra­
biowskie, co?. Eh, wy 
niewierna Tomaszewo. 
Chcecie? Dokumenty 
może pokazać? . 

Chłopka dala się jed­
nak przekonać i l:)ez: do­
k-umentów. Na pewno 
takich · potlucmnych, 
grubych pal)dthów nie 
mógł mieć nikt inny, 
tylko robotnik. zapro­
siła obu członków ro­
b.otniczej ękipy do izby. 

NA ZDJĘCIU: dwaj aktywni członkowie 
ekipy łączności miasta ze wsią, tow. Anto. 

ni Karmelita 1 tow. Edward Jabłoński. ' 

Ale ani Zlętkowa z 
Cekanowa, ani żaden 
inny mieszkaniec gminy 
Ujazd nie otworzył 
przed robotnikami ser­
ca na sam widok ich 
spracowanych rąk. Nie 
wierzyli chlopi, że przy. 

N e ,;woźdzlu wbitym we framuJtę 
ok.na wisi szary zeszyt. Po 

pierwszych słowach powitania z Pra­
cownika.mi siedzącymi przy biurkach, 
tow. Karmelita podszedł do ok­
pą, - Pozwolicie zajrzeć do waszej 
książki za.żaleń? - z.a.pytał. - Kie­
dy tam nic nie ma ·- ktoś odpowie­
dział. Karmelita zdjął pożółkły 
zeszyt i przerzuci! kartki. Isto tn ie, 
nie zawierały żadnych zapisów, jeśli 
nie lkzyć wielkimi literami zazna­
czonego tytułu: „Książka i;yezeń 
I zażaleń GRN w Ujeździe", 

Kar melita otrzepał kurz z kartek 
I z powrotem zawiesi! zeszyt na gwo­
ździu. - W,vgląda!oby, że ludzie w 
waszej gminie nie mają się na co 
skartyc.„ - zabierał się do wyjścia. 

- A no, widocznie nle mają, kie­
dy nie piszą - mruknął przewodni· 
czw·" 'Prezydium Git;!'t.. 

* • • 
E ;, proszę pana, coś ml sli: widzi, 

żeście się przebrali za robotni­
ków! A wyście wcale nie robotnicy„. 
Ziętkowa spojrzała na przybyłych 
mężczyzn nieufnie, wyczekująco. -
:Wypytujecie, jak się nam żyje, jak 

bySoZe mogą im pomóc w rozwiązaniu 
t rudnych problemów. 5.~ - letni bry­
gadzista z Zakladów un. I DyW1ZJi 
Koścjuszkowsldej - Karmelita oraz 
Edw11rd Jabłoński musieli tę nie­
ufność rozbić sprawdzalnym czynem. 
~ierwsza okazja nadarzyła. się 
wkrótce, 

• • * 
Jak mówicie, żeśde przyj~h~U 

nam pomóc - powiedzieli im 
chłopi - to pomóżcie prywatnemu 
kowalowi, żeby dostał koksu i węgla. 
Bez tego nic może on okuwać na­
szych wozów, reperować pługów. 

Prezydium GRN nie obchodziła 
sprawa koksu dla kuźni. - ' „Kpwal 
jest prywatny" - mówili miejscowi 
„politycy"„. A że przez to chłopi 
mogli się opóinić z siewami - to 
ich n ie obchodziło. 

Karmelita i Jabłoński zakrzątnęli 
się koło sprawy i po tygodniu ko­
wal w Ujeździe otrzymał węg;eL 

* * * 
K rótko zastrugany ołówek już 3 

godziny przesuwa się po kartce 
papieru, a dopiero na połowie czer­
nieją rzędy niezgrabnych liter. Czlo­
w!ek w okuJa,rach pisze z wy­
raź.ną trudnością, Nagłówek - ~~stu 

, 
brzmi: ,,Do Komitetu DzielnlĆow~ 
go„." 

Kiedy otwieramy drzwi, Karmeli· 
ta odrywa się od pisania, wstaje. 
Jest zmęczony, ale rozmowę podej­
muje chętnie. Ma dwoje dzieci, jest 
w wieku więcej niż średnim, czło­
nek egzekutywy podstawowej orga­
nizacji partyjnej, członek Komitetu 
Dzielnicowego partii, pracuje w ko­
mitecie rodzicielskim, jest jednym 
z aktywniejszych uczestników ekip 
łączności miasta ze wsią. Skąd w tym 
wieki.i tyle energii, tyle pai1ji i nie­
mal młodzieńczego entuzjazmu? 
-Skąd? -Karmelita śmieje 'się 

zmarszczkami zniszczonej twarzy. -
Wiecie, co ja bym dał za to, żeby 
tak być ze 30 lat młodszym„. Milczy 
chwilę: - Ale, że to jest niemożliwe, 
więc muszę być tarki, jakby mi te la· 
ta rzeczywi ście z karku spadły. Ko· 
mun iści, to Judzie, którzy s-ię- nie sta­
rzeją.„ 

- W pewnej chwil! Karmelita 
coś sobie przypomniał. I opowiedział 
nam taki przypadek: 

W Ujeździe chłopi dotkliwie od-' 
czuwali brak nowego śrutownika. 
Temu, który był, brakowato dwóch 
walców. Karmelita dowiedział się, 
że walce takie są w starym młynie, 
ele młynarz za nic nie chce Ich gro­
madzie odstąpić. Szła wiosna, zwle­
kać ze sprawą nie było można, a 
chłopi nie mogli jeździć po 15 km do 
śrutownika . Przyszli do Karmelity 
z prośbą o pomoc. 

Stary robotnik i teraz nie zawiódł, 
Gromada otrzymała walce i śrutow~ 
nik ruszył. 
Któregoś dnia coś w walcach trza• 

snęło. Rozległ się przeraźliwy zgrzyt 
łamanej stali i śrutownik stanął. 
Chłop, którego zboże właśnie znajdo­
wało się w przerobie, pobladł, począł 
gorączkowo rozgrzebywać rękami po­
gniecione ziarno i spomiędzy walców 
wydobfł dużą, żelazną śrubę od wo­
zu. - Przecież to niemożliwe! 
krzyknął. - Przeciem przesiewal!„; 

Gospodarz, małorolny chłop, żna­
ny był z uczciwości. Dla każdego by­
ło. więc oczywiste, że śrubę wrzucił 
do wor)<a ktoś obcy. Wiadomo kto: 
wróg biedniaków, wróg robotniczo­
chlopskiego sojuszu. 

Karmelita zjawił się w thwill, gdy 
chłopi n ienawistnie złorzeczyli nie­
znanemu szkodn!l<0Wi. Powiedzial: 
„Widzicie sami , to, co my wam daje­
my i w czy·m chcemy wam pomóc, 
to kula k, wróg; gclzie się tylko daje 
- rad by zohydzić i zni szczyć . 
Dz iałalność Karmelity i jego to­

warzyszy nie mogla nie zjednać ro­
botnikom chlo.Pskich 1e1·c, Karmelltt 

chlopl tak polublU, te tadnego gro­
madzkiego zebrania nie pozwolili za­
czynać, jeśli jego jeszcze nie było. 
Wstępował wówczas na podwyższe­
nie i mówił: 

- Pomagamy wam, jak motemy, 
To nasz obowiązek. Ale nie wszyscy, 
jak tu jesteście na sali, chcecie po­
magać nam, robotnikom, żeby i nam· 
było lżej, a nam przecież jeszcze 
nie lekko, nie różowo„. 

Karmelita przypomniał chłopom, że 
gmina Ujazd zalega z dostawą 50 
ton żywca. - Gdybyśmy my, robot­
nicy, kiepsko pracowali - mówił -
gdybyśmy nie troszczyli się o po­
lepszenie metod naszej pracy I o 
wzrost produkcji, to czy można by 
było obniżyć ceny na artykuły prze­
mysłowe? Ale państwo obniżyło ce­
ny. Znaczy to, że my, robotnicy, do­
brze pracujemy. A ceny towarów 
rolnych nie bardzo można obniżyć„. 

Prosta argumentacja starego r<>­
botnika trafiała chłopom do przeko­
nania. 

I oto w niedługim czasie do punk• 
tów skupu chłopi gminy Ujazd przy~ 
wieźli 24 tony mięsa. 

* * * 
W powiecie brzezińskim lstnieJl!l 

24 spółdzielnie produkcyjne, a­
le w gminie Ujazd nie powstała do­
tychczas ani jedna. Przed ekipą ro­
botniczą z Zakładów im. I Dywizji 
Kościuszkowskiej w Łodzi stoi więc 
odpowiedzialne zadan ie: przeorywać 
w świądJJ ości chlopa zakorzenione 
uprzedzenie do nowego, przekonywać 
o pożytku ł większej opłacalności ze­
społowego gospodarowania. Karmeli­
ta i Inn! towarzysze zdobyli sobie 
zaufanie chłopów, przakona1i dcl!, 
że partii mocno leży na sercu spra­
>Va chłop&kiego bytu. Kiedy idą 
przez wieś Małecz, kobie-ty wita.ją 
aoh słowami: - Od czaru, iaik wy do 
nas przyjerożaoie, to i mleko od 
krów potłuściało„. (bo równ ież do 
zlewni dobrali l!ię robotnlcy i prze­
płoszyli oszusta, który był jednocze­
śnie sołtysem i zlewniarzem). 

* * * . - Ot, widzicie- Karmelita przecie~ 
ra okulary - ludzie pomału przeko· 
nują się do nas. Teraz my będziemy 
ich przekonywać i wierzę, głęboko 
wierzę, że ta nasza praca przynie­
sie dobry plon. Ale nie tylko chło­
pów na wsi trzeba przekon1wać, trze­
ba także i część robotnikó~ ktiirzy 
ni &upełnie rozumieją , że od tego, 
jakimi sposobami wieś będzie upra­
wiać zi emię- I zbierać plony - w po­
ważnym stopniu zależy byt i nasz 
i chłopski„, 

._ Jl, DROZDOWSlq . 

• 

I Uczniowie kla.s VI, VII i VIII 
szkól łódzkich do olimpiady 
matematyczne} przvaotowlf" 
wali się juil od pbłow11 kwiet· 
nia. Starannie rozwiązywali 
prz~widziane regulaminem 
olimpiad11 . zadania, ucz11t! 
się, trudnofol pokonując 

często .zespo!owo. Olimpia-· 
da odbywa!a się · w o§m!u 
punktach. w różnych. dziel?\!. 

cach miasta. 

N A ZDJĘCIU: trzej %1.Ul/Clę· 

.ZC'I/ z kta.1 VI - Tadeusz Mi· 
· chafowicz i Witold Wotski ze 

Szk. III TPD oraz Czes!aw 

Caba'!\ n Szk. 67, oglqdajq 

.tdob11te 'l\ti o!łmp!adzłe n11-
grod11. 

STR. S 

Czy słuszne są nasze pretensje? 
Jesteśmy lokatorami .POse-· 

sji przy ul. Włókienn iczej 9, 
należącej do prywatnego wła· 
ściciela·. · 

W ubiegłym roku mieliśmy 

Poważny zatarg z właścicie­

lem domu na tle samowolnie 
t>odwyższanych świadczeń. Po 
licznvch interwencjach spra­
we załatwiono. Zarząd Zrze­
szenia Prywatnych Właścicieli 
Nieruchomości wyz.naczyl ad· 
ministra lorkę. 

Z administratorką w obec. 
ności lnspektora Zrzeszenia 
Prywatnych Właśclciell odby­
ło się zebranie wszystkich lo­
katorów. Podjęto uchwałę 
skorygowania metrażu miesz­
kań , gdyt by~ cm niezgodny ze 
stanem taktycznym. 

Ocr tego czllsu upłynęło · 4 
miesiące. Administratorka po. 
brata . wprawdzie za jeden 

miesiąc komorne, ale wedłu~ 
dawnych stawek. Co pra·wda 
zapowiedziała dokonanie po. 
miar ów, lecz słowa nie do­
trzymuie. Komornego wobeci 
tego n ie płacimy, z miesiąca 
na mi esiąc tworzą · się zaległo­
ści, z których trudno będzie 
się „wygrzebać". Trzeba do­
dać. że posesja nasza jest w 
dal$zym ciągu brudna, zanie.o 
dbana. Brak jest wody. 

Jest możliwość założenia: 
zieleńca lub nawet ut'ządze. 
nia ogrósJka jordanows.kiego 
dla dzieci, ale własnymi siła• 
mi nie możemy spraw tych 
rusz.yć z miejsca. 

Takie są nasze trudności. 
Czy Prezydium DRN nie po. 
winno przyjść nam z pomocą?, 

KOMITET DOMOWY 
1 ul . Wlókl<mnlczeJ 9. 

... a remoqtu nie widać I • 
Frontowy budynek posetii 

przy ul. Pabianickiej 30 jut od 
kilku -lat wymaga kapitalne­
go remontu. W ub. rnku zło­
żyliśmy w tej sprawie poda­
nie do Prezydium Rady Naro­
dowej. 
Otrzymaliśmy odpowiedź, ze 

zlecenie na wykonani!! robót 
remontowo-budowlanych va 
nasze.i posesjl skierowano do 
MPRB nr 3. Kiedy z kolei u­
daliśmy się do działu tech­
nicznego tego przedslę]Jior­
stwa, otrzymaliśmy odpowiedź 
i adnotację na pisemku, że 
takie i.lecenie w ogóle nie na­
deszło. 

Jak dziś wrgląda nasza 1>0-' 
sesja? Z połowy dachu spad. 
la papa. W wielu mies.zka. 
niach poodpadały sufity. Po­
gniłe podłogi grożą zapadn i ę­
ciem. Lokatorzy we własnym: 
zakresie przeprowadzili już . 

d~obne naprawy, ale to w 
żad.nym nizie nie zabezpiecza 
całości budynku przed dewa. 
stacją. Przeprowadzenie kapi. 
talnego remontu jest nadal 
paląc!\ koniecznością. 

STEFAN SKOWRORSKI 
pr:wwodnle>:l\CY 

Komitetu Domowego 
l..ódt, ul. Pabl~lcka 30. 
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Karygodna .bezradność 
Czytam i oczom nie wie­

rzę„. „Kontrola zaś ze strony 
Centralnęgo Zarządu po linii 
upowszechnienia projektów 
racjonalizatorskich w dobie 
obecnej, jak i w poprzedzają­
cych okresach byla i jest 
technicznie niemożliwa i n ie­
wykÓnalna t uwagi na I tak 
iuż zbyt szczupły person·e1 w 
sekcji wynalazczości CZPB­
Pólnoc". - T.ak brzmi zakoń­
czenie odpowiedzi na artykuł 
pt. „Skdńczyć z marnotrawie­
niem pomy&łów racjonaliza· 
torskich" („Gl06 Robotniczy" 
z dn. 23. II- 1954 r.). Kontrola 
jest niemożliwa, niewykonal­
na. Koniec. Kro\)ka. Niech za­

. tern ma·rnują się pomysły ra­
cionallzatorskie - zastosowa­
ne jedynie w jednym zaikł.a-
dzie zamiast w kilku fabry­
kach. Niech marnują się setki 
tvsiecy złotych stracone na 
skutek nieuruchomiony,zh 're-
zerw produkcyjnych, którymi 
są nierozpowszechnione u­
sprawnienia racjonalizator6w. 
Z wyjaśnienia bowiem wyni­
ka. że CZPB-Pólnoc ani pal­
cem nie kiwnął, żeby zapabiec 
dalszemu marnotrawstwu 1 
roz:kłada ręce twierdząc 
„my tu nic nie poradzimy", 

C6:i; wobec tych faktów .!est 
wart szumny frazes zawarty 
w wyjaśnieniu: ,,Zagadnienie 
szybkiej, wszechstronne) i 
skutecznej wymiany doświad­
czeń jest w obecnej chwili 
jednyrn z poważniejszych pro­
blemów do rozwiązania za­
równo ze strony_ pr aktycznej, 
jak i koncepcyjnej''· 
Należy się dziwić, że wobec 

wagi · tego problemu kierow­
nictwo CZPB-Północ wykazu­
je całkowitą, niczym nie uza· 

Dzień Dziecka 
•Wycieczki 
•Zabawy 
•Zawody sportowe 
•Wiele innych 

alrak;cji 
Dzień 1 czerwca obchodzo­

ny je&t Jako Międeynarodowy 
Dzień Dziecka. 

Tegoroc2'Jl1e święto dziecka 
obchodzone będzie pod zna­
kiem zabaw, wycieczek, zawo­
dów sp0rtowych itp. W szko­
łach organizowane będą spot­
kania z przedstawicielami WP, 
przodownikami pracy i dzieć­
mi wiejskimi. Dzieci z miasta 
wyjeżdżać będą na wycieczki 
do szkół wiejskich. Przodow­
n icy nauki pojadą na wyciecz. 
ke do Pałacu Młodzieży w 
Stalinogrodzie. W 1 Klubie 
MPiK oraz w b ibli<Ytekach 
łódzkich odbywać się będą 
wieczory bajek i poezji. 'l;rud­
no wyliczyć jest wszystkie a. 
trakcje, jakie przygotowuje 
się dla najmłodszych. W każ­
dym razie możemy zapev,'llić 
wszystkie dzieci, że będą się 

beztrosko i wesoło bawiły w 
dniu swego święta, a i redak­
cja „Głosu Robotniczego" 
przygotowuje dla swych naJ~ 
młodszych Czytelników ~zereg 
mily~ Jlri~nek. J • 

sadnioną bezradność. C6:1: bo­
wiem przeszkadza „rozwią· 
zać problem r.e strony prak­
tycznej jak i koncepcyjnej"? 
CZPB-Północ ma ku temu 
szczególnie sprzyjające wa­
runki: wszystkie niemal za­
kłady znajdują się w Jednym 
mieście, w pobliżu siedziby · 
CZ.PB-Północ, pod bokiem 
niemal mieści się Instytut 
Włókien.nictwa, · Zakład Prze­
mysłu . Włókienniczego Insty­
tutu Ekonomiki i Organizacji 
Przemysłu, a przy tym CZPB­
Północ po.siada dobre, facho­
we kadry inżynierów i tech­
ników włókiennictwa. Znają 
oni doskonale warunki pracy 
zakładów 1 potrafią na pa­
mięć wyliczyć, gdzie który 
projekt racjonallZ".atorski mo• 
te uialeźć zastosowanie. Mo.. 
gą oni wykazać, które zakłady 
borykają się z trudnościami 
na skutek niezastosowania po­
mysluL jakie ponoszą wskutek 
tego straty. CZPB-Północ ma 
ułatwiony )mntakt z doradca­
mi technicznymi w zakładach 

pracy. Wystarczy wsi~ć vr 
tramwaj, aby udać się do za. 
kładu, który zastoS10wał u 6ie. 
bie nowe, cenne us))rawnlenie. 
Sądząc z wyjaśnienia CZPB· 

Północ, towarzys1.e zdają się 
spoc.iywąć na laurach wobec 
niewątpliwych osiągnięć prze­
mysłu bawełnianego. Zdają 
sie zapominać, że w przemy. 
śle tym istnieją poważne re. 
zerwy w dziedzinle postępu 
technicznego. 
Uchwały II Zjazdu partii 

st<1wiają problem postępu 
technicznego iako jeden z 
warunków poprawy wskaźni. 
ków ekonomiczno-tech,nicz.. 
nych l uzys.ki.nił dzięki temu 
obniżki kosztów własnych 
produkcji. Akt.yw techniczny 
i polityczny Jódzkiego przetny­
słu bawełnitnego win°ien więc 
skończyć wreszcie :i: bez·rad­
nością w dziedzinie upo­
wsz•chnlania wniosków racjo. 
naliza:torskieh i wykou.ać wi ę­
cej inicjatywy w tym zakre. 
się. J 

H. Ż. 

O ściślejszq więź 
radnych z ludnościq 
Powiązanie rad n<JJ;'<)dowych, 

zwłaszcza członków RN m. 
Lodzi ż masami ludności, mi· 
mo pewnego po&tępu osiągnię­
tego po IX Plenum KC par· 
tii, jest jeszcze nie wysta rcza· 
jące. ~onsekwentna realiza· 
cja zadań, postawionych 
przez II Zjazd wymaga stałe­
go powiązania radnych z lud· 
nością poprzez komitety blo· 
kowe, komitety Frontu Naro• 
dowego itd. 

Dzielnicowe rady narodowe 
w Łodzi przydziel iły już pod 
opiekę radnym poszczególne 
komitety blokowe. Na tomiast 
członkowie RN m. Łodzi, któ• 
rzy nie sprawuj ą opieki bez· 
pośrednio nad blokami - na· 
wiązuj ą coraz ściślejszą więż 
z ludnością poprzez współpra· 
cę z terenowymi komitetami 
Frontu Narodowego.• Współ· 
praca W. przejawia s ię w U· 
dziale radnych w zebran iach 
KFN. W czasie tych zebrań 
radni winni informować mie· 
szkańców Łodzi o dzialalno śc! 
Rady Narodowej, o przebiegu 
sesji i podjętych uchwałach. 
Wykazywać, l;e uchwały te 
mają na celu p0q:>rawę wa· 
runków byto\vych i kultura!· 
nych mieszkańców miasta. 

Metody łączności członków 
RN m. Łodzi z szerokimi rze· 
szami mieszkańców właściw ie 
były już stosowane. Np. rad· 
ni Trzcińsk i, Bartnicka. Sewe· 
ryniak w I kwartale br. od· 
byli liczne spotkania w komi· 
tetach Frontu Narodowego, w 
czasie których informowali 
ludność o zadaniach wynika· 
jących (I la rad na rodowych z 
uchwał IX Plenum KC partii. 
Warto podkreślić, że np. rad· 
ny Trzciń.ski wiele słusznych 
uwag, wypow iedzianych przez 
uczestników tych zebra.ń 
przenosll na sesje RN m. , Ło· 
dzi. Spotkania te, n iestety, n ie 
były jednak praktykowane 
przez przytłaczającą więk­
szość radnych, n ie miały cha· 
rakteru przemyślanego, zorga· 
IU.ww9'11elo. l3.Y~. /,'aczei ~ 

r.adyczne, żywiołowe. Nle u· 
stalano z góry, który radny 
obsłuży dane zebranie. 

Obecnie, aby ułatwić rad­
nym stałe spotkapia z ludno· 
ścią, skonkretyzować ich dzia· 
lalność zgodnie ze wskazania· 
mi II Zjazdu partii oraz · słu­
sznymi uwagami S<\l'\1Ych rad­
nych, Prezydium RN m. Ło· 
dzi rozwin<;lo szerszą pracę or· 

' ianizacyjną z radnymi, rn. in. 
również poprzez szkolenie. 
Dzięki temu radni nawiązują 
bezpośredni kontakt z komi· 
tetami Frontu Narodowego, 
obejmującymi teren, na któ· 
rym dany ra dny zamieszkuje. 

W .najbllżlłzym czasie przed 
sesją budżetową RN m. · Ło· 
dzi , radni w jzasie zebrań 
będą zapoznaw li zebraną lu· 
dność z dotychczasowymi o· 
siągnięc iami rady ora z z pla­
nem nakreślonym przez radę 
na rok bieżący. Zebrania te 
będą niewątpliwie miały• po· 
ważne znaczenie qla ściślej• 
szegp powiązania RN m. Ło· 
dz! z szerokimi rzeszami jej 
mieszkańców oraz lei>~zego 
spopularyzowania dzlałalności 
radnych w terenie. Winny one 
również wpłynąć na aktywny 
wspólud~iał ludności w reali­
·zacji planu upiększania mia · 
sta, w podnoszeniu stanu sa· 
nitarno • porządkowego , w 
konserwacj i parków. z i eleń· 
ców, trawników itd .. Pozwoli· 
loby to na rozszerzenie zadań 
planowych dz ięki uzyskanym 
oszczędnościom. 

Spotkania te winny zapo· 
czątkować stałą więź członków 
Rady Narodowej m. Łodzi z 
mieszkańcami, co Przyczyni 
s!ę do pełnej realizacji waż· 
nego w ska:r.ania II Zjazdu par· 
tii : „„ . Powinniśmy os iągać de· 
cydujący przełom w pracy 
rad narodowych, ściślej sze 
powiązanie ich z masami pra· 
cującymi oraz wzmocnienie 
ich .kierowniczej roli w walce 
o gospodarczy, kulturainY. i 
,spc>leczny .rozwój kralu".„ · 
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D~CIN eADSCMANDAU KAALMARX 5TADT LEIPZIG 
Miasta oznaczone czarnym tlem kol~1'ze majq ;u~ poza sobą. 

Staszek Królak I lidera Wyścigu goni I 

Nasz rodak z Francji wygrał VIII etap 
Z okna 

autokaru 
- -
K to w11grci? Oto pyta· 

nie, na któ1e chce zna­
leźć odpowiedź wiele mmo­
ttów ludzi inte1·esujących. się 
przebiegiem VII Wyścigu Po­
koju. Wfród dziennikarzy za· 
granicznych z Zachodu, towa­
rzyszących. Wyścigowi, prze. 
prowadzono ankietę na ten 
temat. Najwięcej osób wska· 
zało na Duńczyka Dalgaarda 
i Van Meenena. Jako trzeci 
wymieniony został Wi!czew­
aki, a w kvnkurencji dl'uży­
ttowej niemal wszyscy wska· 
zali na Danię. Dopiero na 
dal.szych miejsgach. wymieni· 
U CSR, Betg!ę i Polskę. 

Polska nadal 
na II miejscu 
WILCZEWSKI 

na „kółku" Hadasika 
KARL MARXSTADT. - Nlenajdlubzy to był et&p, 

ale naszpikowany trudnymi wzniesieniami, ze słynną Stelle 
Wand - Stromą Scianą, Jako koroną alpejskich wspinaczek 
kolarzy. Upal dawał się już od rana potężnie we znaki, a w 
południe, gdy startowaliśmy z Lipska, zapierał dech w pier· 
siacb. 

Po raz pierwszy w tegorocz­
ttym Wyścigu drużyna Potski 
wyruszyła ze startu - (nie li· 
c.zqc oczywiście pierwszego 
etapu) · w koszulkach o bar­
wach. narodowych. Ja.k wia­

W tych warunkach jakaś samotna ucieczka, już w pierw· 
szej fazie Wyścigu, zdawała się czystym szaleństwem. Powa• 
żne wzniesienia i bezlitosny żar groziły nieuchroruią klęirką 
zuchwalcowi, który by porwał się na takie , przedsięwzięcie. 
Wystarczy! jednak jeden ledwie dostrzegalny sygnał, już na 
30 km i jak z procy wystrzeleni skoczyli do przodu najpierw 
Picct, a tuż za nim Zosi i Edek Klabiński. W tym ataku do· 
strzegł swą szansę Wilczewski j po chwili wahania skoczył 
za uciekającą trójką. 

domo do VII etapu zespol W dużej kolumnie zakotlo· 
polskt, · jako lider, jechał w wal o się. Prowadzenie objęli 
ttiebieskich koszutkach. z bia· Czechosłowacy, a Kubr rzuci ł 
iym go!ębiem na piersiach. się w pościg. Bylo jasne, ko· 

P o zalożeniu Duńczy. , go liderzy obaw i.a li s ię najbar· 
kowi Dalgaardowi .Mite1 dziej: Wilczewskiego, który 

koszulkt przodow,nika. Wyści· · . . 
gu, podszedł do niego poprze­
dni lide1' Wilczewski ł gratu• 
łujqc aeraecznie wręczył mu 
wiązankę kwiatów. 
przed startem honoro-

wym w Lipsku nad mia· 
stem zagrzmła.!y wystrzaty, a 
po chwili na niebie ukazały 
się białe obloczki dymu, z 
których wylonfly się ma!e 
apadochroniki z flagami 
wszystkich państw uczestni· 
czących w Wyścigtt. 

Mieszkańcy Lipska po-
. stanowili tta d!ugo uwie-
cznić, nazwiska pierwszych na 
mecie. W tym celu na 
Johannf.splatz ustawiono mar­
mu1'owe tablice, na których 
wyr11te są nazwtska. indywi­
dualnych ZW1/Cięzc6w. Z Pola­
ków dwukrotnie fig!J,ruje na 
nich Wilczewski, raz Klabiń· 
aki I o,ż trzykl!Otnie Polska. Edward Klabiński 

(Polonia Francuska) N iezmiemie ciężkq ' noc, 
wypełnioną, mozolną pra­

~q mieti mechanlicy wszystkich udaną ucieczką mógł przywró­
drużyn po zakolńczeniu etapu cić Polsce prowadzettie. Prze­
w Lipsku. Do nol'malnych cenili jednak siły Mietka. 
czynności doszla żmudna pra- W Meerane, na 59 km. piąt· 
ca oczyszczenia maszvn ze ka uciekinierów ma już po· 
smo?y, ktÓl'q ob1epione by!y nad 2 min. przewagi nad gló· 
wszystkfe rowery. Smolą tq po. wną kolumną. Na szczycie 
tana byla szosa na kilku· od· ostrego wzmes1enia, owej 
cinka.ch. przed Lipskiem. Nie• słynnej Stromej Ściany, u· 
mal do pobudki dla kolarzy, . mies.zczona jest meta 1otnego 
zarządzanej najczęściej 0 godz. finlszu. Jakiż tam finisz! Ko· 
7, mechanicy zajęci byli ze- larze ledwie pełzną pod gó· 
•krobywaniem śladów tej lep~ rę. 
kiej drogi. · Tak, to był etap wymarza· 

Grabowski otrzyma! wczo1'aj ny dla Grabowskfego_ Elek 
nowq porcję depesz. Mię- przyszedł nam na myśl, gdy 

dzy Innymi uczniowie jednej obserwowaliśmy, z jaką chy· 
ze szkól łódzkich w depeszy żością sunie po górze niewie· 
akierowanej do Komitetu Or. le od niego większy, lekki jak 
ganizacyjnego W11ścigu proszq, piórko Francuz Picot. Wygrał 

' aby kolarza tego dopuszczono oczywiście lotny 'finisz, poki· 
do startu poza "konkursem. wał przez sekundę ręką wi· 

Oczywifoie iest to -w mJ1§I watującym mieszkańcom mia· 
f'egulaminu Wyścigu - nie- steczka i runął całym pę· 
możliwe. dem ostrym zboczem. 

W drodze do Lipska dość Za nim przejechali , powol i 

Francuz odpada n.a 72 km, a 
w tym s<.mym momencie z 
głównej kolumny ruszają w 
pościg Kerkhoven (Belgia) i 
Hansen (Dania). Zadanie jest 
jednak niewykonalne. Wpraw· 
dzie obaj zyskują sporo prze· 
wagi n.ad zasadniczą grupą, 
ale niewiele zdołali się . zbli· 
żyć do prowadzącej trójki. 

W Aue (104 km) - II lotny 
finisz.. Tym razem najszybszy 
jest Edek Klab i ński. DopieTo 
po 6 mi.nutach wjedzie do te-

Wyniki VIII etapu 
WYNIKI INDYWIDUALNE: 

1. E. Klablński 
(Pol. Fr.) ...... 3.52.51 

2. Picot (Francja) - 3.53.57 
3. Kubr (CSRJ - 3.53.59 
4. Kerkhove.n (Belgia) 

5. Han&en (Dania) 
6. Danguillhaume 

(Francja) 
7. Królak (Polska) 
8. De Boeck (Bel­

gia) 
9. Nachtlgal (CSR) 

10. Rużiczka (CSR) 

- 3.57.07 
- 3.57.07 

- 3.57.38 
- 3.57.08 

- 3.57.38 
- 3.57.38 
- 3.57.47 

W jednakoW)'m czasie 3.57.47 
sklasyfikowano 29 kolarzy od 
miejsca 11 do 39. Wśród nich: 

11. K.lahil\skl (Polska) 
35. ł.asak (Polska) 
50. Ha.da.sik (Polska) - 4.06.07 
51. Wilczewski (Pol-

ska) - 4.06.09 

WYNIKI DRUŻYNOWE: 

1. Francja 
. 2. CSR 
3. Belgia 
4. Dania 
5. Polska 
6. ZSRR 

- 11.49.22 
- 11.49.24 
- . 11.52.32 
- 11.52.41 
- 11.5~.12 
- ~l.53.21 

Po VIII etapach 
KLASYFIKACJA 
INDYWIDUALNA 

poważnq kontuzję od- towarzysze śmiałego ataku: 
·niós! Edwa.rd Klabiński. Le. Zosi, E. Klabiński, Kubr i 
karze zalecali mu nawet w11· nasz Wilczewski. Jedno spoj· 
cofanie się z Wyścigu. Ale rzenie na twarz Mietka wy· 
Polak z Francji nie ch.cia! na- jaśnilo wszystko. Polak ·miał 
wet o tym s!yszeć. Caly ponie. dość. Zzia jany, zlany potem, 
dzialek leża! w !óżku, a we ciężko pedałowal, a łatwy 1. Dalgaard (Dania) 
wtorek„. wygra! etap! zjazd ze Stromej Sciany n ie· 2. van Meenen (B.) 

34.19.46 
34.23.36 
34.27.18 
34.27.46 
34.29.00 
34.30.02 
34.30.40 
34.31.53 
34.32.15 
34.35.J l 
34.37.28 
35.p2.25 
35.49.46 

J ak się czuje Grabowski? wiele dal mu wytchnienia. 3. Rużicz.ka (CSR) 
Jest mocno przygnębia- Wkrótce Wilczewski, na do· 4. Broek (Hol.) 

tiy. Un ika chodzenia, bo przy miar wszystkich uttapień - 5. Królak (Polska) 
poruszaniu się odczuwa także silnie zakatarzony, zo· 6. Klabiński W. (P.J 
jeszcze bó!e. Wczoraj Elek stanie daleko z.a pierwszą 7. Hansen (Dania) 
mianowany zostal kierowni. czwórką. Minie go także gru· 8. Rusman (Hol.) · 
kiem gospodarczym ekipy p ot- w czołowa, spadnie w końco- 9. De Groot (Hol.) 
iskiej. Ma on za zadanie pro- we oddziały Wyścigu i korzy· 10. Picot (Francja) 
wadzić ewidencję nagród i U· stać będzie z_ przyjacielskiej 13. Wilczewski (Pol.) 
pominków, których uzbierało pomocy kolegi klubowego I 130. Łasak (Polska) 
się ;uż tyle, że do czuwania serdecznego przyjaciela - 47. Hadaslk (Polska) 
nad nimi potrzebny bt1l tęgi Heńka Hadasika. Heniek o· * * * 
buch11tter, fiarnle podciągał wyczerpa· · Na trasie wycofali się Meu­

Zwyciąstwo Smvsłowa 
nego WUcz~wsk iego. Na sta: doc (Francj.a) i Schulz (NRD). 
d ion w Marxstadt wiechah 
w i2 minut z górą po zwycię· 
zcy. Wilczewski ocenił wyso· 

KLASYFIKACJA 
DRUŻYNOWA 

Meta VI etapu w Berh·nie na stadionie Waltera ui­
brichta. Van Meenen (Belgia) - z prawe; - zwycięża na fi_ 

niszu minimalnie Niemytowa (ZSRR). 

10 miasteczka liCoZ.lla, zwarta 
grupa, której przewodzi Zosi, 
a w której dostrzegamy trzy 
koszulki naszych kolarzy, 
Króla.ka, Klabińskiego i Lasa­
ka. „Asekurant" Łasak ma o· 
kazję do zdobywania punktów 
dla pol&klej · d·rużyny i czyni to 
z wielką ambicją, 

I nic się już rue zmienia at 
do mety w Karl Marxstadt, 
gdzie publiczność zdeprymo­
wana wiadomościami o kata· 
strofalnej pozycji swej druży­
ny i wycofaniu się Schulz.a, 
zdobyła się przecleż na piękny 
gest i z przejęciem fetowała 
zwycięzci:. zootał n.im Edwa.rd 
Klabińs-kl 

Jeszcze w bramie stadionu, 
miał on za oobą bliziuteńko 
Plcot, Francuz przewróci! się 

W sprawie 
Wyścigu Pokoiu 

prosimy dzwenlt 

tel. 219-42 

Jednak wjeżdżając na bleżnh:. 
Klabińsk1 nie 'zagroiony prze· 
Jechał linię mety. 

Blisko cztery minuty cze­
kaliśmy na pojawienie si~ na· 
stępnych - przyjechali naj· 
p ierw Hanse<n i Kerkhoven, a 
w kilka chwil później długi, 
barwny wąż kolarzy, w kló· 
rym zameldowali się trzej Po. 
Jacy - Królak, Klabińskl i Ła-
sak. · 
Utrzymaliśmy II miej&ee, 

choć znów nastąpiła strata za· 
równo w stosunku do prowa­
dzącef ' Czechosłowacji, jak i 
goniących nas Duńczyków i 
Belgów. Ale równocześnie 
przesunął się bliziuteńko czo­
łówki Staszek Królak. Być mo­
że nadszedł właściwy moment, 
aby teraz on objąl komendę 
nad naszym zespołem, a swy­
mi wynikami przypomniał 
świetny finisz z ubiegłego ro· 
ku. 

Dziś startujemy do ostatnie­
go na terenie NRD etapu -
Karl Marxstadt·Bad Schandau 
liczącego wprawdzi'e tylko 114 
km, ale JeszC'le bardziej gó­
rzystego niż etap VIII. 

ZA CHAR. 

Przed meczem piłkarskim 

WĘGRY • ANGLIA 
Piłkarze • węgierscy. zwyclęz• 

cy , w „meczu stulecia" z Anglią. 

rozpoezęlt Już bezpośrednie P<'ZY• 
gotowania do spotkania rewa11zo­
wego, które odbędzie się. Jak 
wiadomo, 23 bm. w Hudapeszcle. 
Ostatnio kadra narodowa roze· 
grala mecz tr'en!ngowy z repre· 
zentacJą miasta Pecs. spotkanie 
zostało przerwane po pńł godzi· 
nie gry z powodu ulewnego desz· 
czu. W mecw tym reprezentacja 
prowadziła 1:0, zdobywają<: 

bramkę ze strzału Kocslsa. 
14 bm. Węgrzy projektują ro­

zegranie meczu tren ingowego vr 
Amsterdam le z reprezeo!.!'cJą te• 
go (Illasta. 

w rewanżowym meczu s An· 
glią Węg<'zy wyetąpią przypusz• 
cZs.lnle w takim samym akt!l.dz1e, 
Ja\< w spotk'anlu Jondyńsl<lm, Je· 
dynie uclzlał Bozslka budził wąt• 

pllwoścl. [)o.skonały ten pomoc· 
nik przechodził ostatnio opel'aCJę 
m\gdalów; ale Jesl 11adzleja, że do 
meczu będzie już calkowlcle 
zdrńw. 

Prasa węgierska dona.si o.•tat· 
n10 o optymlstycTnych nasi ro­
jach w obozie przeciwników, cy· 
tując elowa sekretarza gene1·aJ· 
negQ Angielskiego Zw•ązku Pił· 

karskiego - S, Rousta. który w 
wyw iadzie prasowym osw1ac1czy1: 
„Pobijemy Węgrńw", Roust do­
da!: „Każda drużyna ma swOJ 
dzień. w którym osl11ga szczyt 
swoich możllwoścl. Wydaje się, 

te dla Węgrów dniem tym by\ 
mecz w Wembley", 

Prasa węgierska podAje tę wy· 
powledt bez komentarzy. 

Warto przypomnieć, te t~k w· 
mo optym~ycznle nastawiona 
byla opinia angielska przed me· 
czem w !,ondynie, a tymczMem 
Anglicy ponieśli wtecly bezprzy· 
kladną klęskę 3:6. W katdym ra· 
zie drużyna angielska pragnie 
rewanżu t przygotowuje sle. do 
meczu w Budapeszcie bar(izo sta 
rannle. 16 bm. repreTenracyjna 
Ich drutyna zmierzy sle w me· 
czu sparringowym z Jug<>Sla· 
wlą. która w ub. niedziele prze. 
grata z Belgią 0:2. 

Jakle aą nastroje w dbozle wę· 
glerskim? Liczą si~ tu z ciężki\ 
walką. Jednak wszyscy są ctobreJ 
myśli , co wskazuje, że Węgrzy 

a;nl przez chwile nie rezygnują • 
utrzy mania begemoall plll<arskleJ 
świata. A trzeba dod'1ć, t.e od 
czterech lat reprezen tacyjna Je· 
denastka tego pańslwa nie pon10-
eta ani j&dnej porażki w meczacn 
mlędzypa1l!ltwowycb. 

„ELEK". 
- oilowle~6 o małym, 

slawnyią kolanu - od 

piątku na -la.mach „GIÓ· 

su Robotniczego", 

Tak· pojadq dziś 
· W przedostatniej 23 par­
tii meczu szachowego o 
mistrzostwo świata Smy· 
slow wygra! z Botwinni· 
kiem w 28 ruchu I wyrów· 
nal &tan meczu na 11.5:11,5 
pkt. Ostatnia 24 partia, któ 
ra zadecyduje o tytule mi 
strzowskim. rozegrana zo 
stanie 13 bm. 

· ko pomoc Hadasika, na bieżni 
wypuszcza przyjaciela przed 
siebie, na wygodniejszą pozy­
cję. T tak Hadasik pokonał je· 
dnego z głównych bohaterów 
tegorocznego Wy!<cigu. 

Gdy Wilczewski walczył z 
własnym zmc;czeniem, z czo· 
łówki ubywa także I Zosi. 

1. CSR 
2. Polska 
3. Dania 
4. Belgia 
5. Holandia 
6. ZSRR 
7. Anglla 
B. NRD 

. - ' 103.06.26 
103.12.0'1 
103.15.00 
103.19.57 
103.26,00 
103.4~.53 
104.31 .23 
104.36.30 I 

Przekrój trasy IX etapu Karl Marxstadt - Bad Schandau. 
Dhigość ·trasy 114 km. Start godz. 14. Pierwszy kolarz oczeki­

wany dziś na mecie godz. 17 .15 

12 maja 1954 r. (nr 111) 

Przed tvqodniPm nauAi chodzenia 

Aby było mniej wypadków na ulicach 
.„Samochód z przenikliwym 

zgrzytem zatrzymał się przy 
samym chodniku. Tylko dzię­
ki szybkiej orientacji szofera 
mały 8-letni chłopiec nie zna­
la:z;ł się pod kolami woz.u. 

Oto wy•padek, jakiego byli­
śmy świadlkami klllka drni te­
mu przy zbiegu ulic Pie>tr­
kow.skiej i Zam€<lll;ofa. Nie 
jest on niestety &poradycw.y. 
Podobne zdarz.ają się na te­
renie naszego miasta aż na­
zby1t często. 

I 
20 WYPADKÓW JEDNEGO 

DNIA 

Oto liczba ponurej kroniki, 
jaką kompania ruchu MO n ie-

zm·iana trasy 
linii 11 i 21 

Miejskie Przed&leblorstwo Ko· 
munJkacyjnc zarwla<lamla, że w 
związku z robotami ziemnymi na 
ulicy Zachodniej, od dnia 12 ma· 
ja br. aż do odwolanL!l pociągi 
llnll 11 I 21 kursować będą zm le. 
nlona trasą, a mlrunowlcle: 

lln1a 11 - Kol. Obwodowa. Pa· 
bla.nicka, Piotrkowska, Pl . Wol· 
noścl. Nowomiejska. Zgierska, 
Julianów I z powrotem. 

linia 21 - Tatrzań•ka. Przybv· 
szewskiego, Piotrkowska, Pl. 
Wolności, Nowomiejska. Lima· 
now~klego, Hlpotec"'1.a I z po­
wrotem. 

Poqotowle Ratunkowe 25.4·44 
Strat Pożarna - 8 
Miejska Komenda MO 253·60 
Miejski Ośrodek lnfonnacjl -
IS9·1S. 

Dzisiejszej nocy dyturuj' na· 
stępujące apteki: Przejazd 19, 
Wólczańska 37, Plotrkow„ka 225, 
Zgierska 146, Nowotki 12, Woj· 
ska Polskiego 56, Dąbrowskiego 
24 b, Al. .l(oścluszkl 48. 

Dyłur połotnlczo-qln<0koloąl· 
czny: od godz. 8 do 20 dyżuruje 
Szpll.a•I Im. dr H. Wolf, ul. Ła· 
glewnlcka 34, od godz. 20 do 8 
dyżuruje Szpital Im. dr Maduro· 
wlcza, ul. Krzemieniecka 5. 

'NOWY (Więckowskiego 15) 
godz. 19 - „,Spazmy modne''. 

POWSZECHNY (Obr, Stalln!'radu 
21) - godz. 19 - „Las' . 

IM. ST. JARACZA (Jaracza 27) -
godz. 19 - „Imieniny pana dy· 
rektor au. 

MUZYCZNY (Piotrkowska 243) -
godz. 19.15 - „ Wesoła wdów· 
ka11

• 

SATYRVKOW (Traugutta 1) 
godz. 19.15 - „Dajemy w.am 
słowo humoru". 

ARLEKIN (Piotrkowska t:;2) -
godz. 10 przedstalwlenle 
zamknięte, godz. 17 - „Sko­
czek Toc.zeku. 

PINOKIO (Kope1'111ka 16) godz. 
17 - ,,,Tł"'%ymisle'\ 

MUZEA 

PRZYRODNICZ! (pa.rk Slenklew\· 
ci.a) - w godz. 10-17. 

SZTUKI (Wlęclrows.<.Jego 36) - w 
godz. 9-15. · 

ARCHEOLOGICZNE I ETNOGRA· 
FICZNE (Pl. Wolności 14) - w 
godz. 10-18. 

BAŁTYK (Narutowicza 20) 
, ,Nauczyciel tańca„ ll ser'a, 
dod. „ Zatmlenle słońca" -
godz. 16. J 8, 20. 

GDYNIA (Przejazd 2) -Program 
filmów d»kurnen!<l!Jnych I kult.· 
oświatowych: „Spotkanie z mło· 
dośclą", ,,Maran Wereszczaq ~n", 
„$wiat młodych" .4·53, PKF 
18-54 - godz. 18, 19, 20. . 
Pro.iiram dla 11&jmtods'<)'ch: 
„Gęsi Baby Jaqi", „ Ja,nek Wy· 
rwidąb", „ Lew i zając'' -
godz. 16. 17. 

McODA GWARDIA (Zielona 2) -
„A po sobocie jest niedziel&", 
dod. „Oroqa racjonalizatora" 

godz. 16, 18, 20. 

ZAPISY 

mal każdego dn[a notuje. Mi­
JM:janci dokładają starań, aby 
nauczyć łodzian zachowywa­
nia 6ię w ru<ihu ulicl'lllym. 
Jednak nic z teg-0. Widocw.ie 
łodzńainie zmówili się ro· 
bić wszystkim na złość, by 
tylko postawić na swoim i nie 
przestrzegać przepil;ów ruchu. 

CZYM SKORUPKA 

ZA MŁODU NASIĄKNIE„. 

Zapominają widocznie o 
dalszym ciągu tego starego 
przysłowia rod'Ziee, którz.y 
absolutnie nie dbają o· Bwoje 
dzieci, obij ające się bez -O" 

pieki po jezdniach. Są nawet 
tacy, np. mies2lkańcy ulicy 
Północnej naprzeciw pocze­
kalni tramwajowej, którzy o­
ka.zują zadowolenie, gdy ich 
pociechy urządz.ają sobie za­
bawy na środku jezdni, jak 

tualnymi wypadkami ulkzny­
mi. 

NAUKA CHODZENIA 
WINNA TRWAC CAŁY ROK 

Za kil.ka dni roz.pocwie się 
w naszym mieście nauka cho­
dzenia i trwać będzie cały ty­
dzień (24°.5.-30.5.). Znając 
mi~ukańców Łodzi , już dziś 
można powiedzieć, że będą oni 
prz~trr;egać pl'zepisów tylko 
w cz.asie trwania „tygodnia", 
Po tym okresie będą z.nów 
robić i chodzić tak, jak im się 
będzie podob.ało. Dlatego wła­
śnie przez. cały rok, a nie tyl­
ko w cz.asie tygodnia nauki 
chodzenia, wLnniśmy uczyć 
należytego zachowania się w 
ruchu licz.nym. Może wtedy 
nareszcie lodzianie nauczą się 
chodz.ić i będą bardz.iPj dbać 
o swe pociechy be:ukarnie ha• 
sające po ulica<:h. 

gdyby zabawiając się w „kot- ,..------------­
ka i myszkę" z prrejeżdżają-
<:ymi samochodami.. , 

Czy nie należałoby zainte­
resować się bkimi rodzicami, 
którzy n ie dość, że nie pilnu­
j.ą dzieci, ale na zwrócone im 
uwagi <eagują arogan<:ko? 

Rodzice winni dbać o 6Woje 
dzieci i chronić je przed ewen- . 

Kronika 
parłyina 

Dzielnica CnoJny: Dzl~. 12 
bm„ o godz. 14, w lokalu KD 
przy ul. RzgOWS1kiej 24, od· 
będzle alę sem',narlum dla ee· 
kretarzy podatawowych orga· 
nlzacjl partyjnycn z terenu 
Dzlclnlcy Cho}ny, nt. „o kle· 
rownictw le pracą agitacyjną I 
ma.sowo · pol!tyczną w zakta· 
d<Wh pracy przez sekreULrzy 
pad!otawowych orgainlzacjl 
partyjnych". 

"""'""'""""""" ....... 
U śmiechnii się 

Racjonalizator. 

MUZA (Pab\Anlck.a 173) - „ Pl11t· · 
ka :r ulicy Barskiej" - god'l.. 
18. 20.30. 

PIONIER (P'ranct.szkatlslu! 31) -
„Aren• śm\a.lych", dod. „Sport 
radz.ie.cl<I" 4·53 - godz. 17, 19. 

POLONIA IP!ątrkowiska 67) -
„Celuloza" - godz. 15, 17.30, 
20. • 

PRZEDWIOSNIE (2.erom.skle~o 76) 
- „Dzlł>l1nlk marynaru• , dod. 
„ Ili Spartakiada WP" - godz. 
18, 20. 
MAJA (KUIJ\.skleiO 178) - „ Ma· 
ty partyzant", dod, „Jezioro 
t.adoqa" - godz. 17, 19. 15. 

REKORD (Rzgowska 2) - „Od· 
zyskane szczęścle"', dod. „,W 
kralu soclali:i:mu" 7·53 
godz. 18, 20. 

ROMA IRzgowsk.a 84) - „Nie ma 
pokoju pod oliwkami", llod. 
„Ceramika węqlerska" - godz. 
18, 20. 

SOJUSZ (Nowe Złotno) „Lubow 
Jarowala" Ił -rla, dod. „BY· 
liśmy w Bukareszci• 0 

- godz. 
18.30, 

$WIT (Baluckl Rynek) - „Nl•U· 
straszony bat.alkm", dod .• ,Nad 
Monem Cz.amym" - godz. 18. 
20. 

TATRY (Slenklewtcza 40) - „Pod· 
stęp swatki", dod. , ,Gdańsł<a o· 
powieść" - godz. 16, 18, 20. 

WŁOKNIARZ (Próchnika 16) 
„Celutou" - godz. 15, 17.30, 
20. 

WOLNOłć (Pniybyszewsk!ego 16) 
- „Pałorna" - godz. 16, 18, 
20. 

ZACl:tĘ'.TA (Zgierska 26) - ,.Do· 
mek z kari", dód. „Iii $wlat0-
wy Konqres 6tudentów w w..-. 
szawie11 

- godz. 18. 20. 
DWORCOWE (Dworzec Kaliski) -

„ Le.tnia sp~kiada0, ,,zorza 
polarna", ,.Połowy nłll Morzu 
Kaspijskim", PKF 18·5.ol -
godz. 16, 17, 18, 19, 20, 21, 22. 

Komunikaty 
Ł6dzklego Ośrodka 

Szkolenia Partylnego 
Ośrodek Szkplen•a Pa.rl yjnego 

podaje do wladomoścl. że dnia 
13. V. br„ o godz. 17, w lokalu 
Ośrodka przy ul. Traugutta 1, 
odbędzie !'lę ooczyt na temat: 
„ ZMP - przodujący o<jdzlał mło· 
d:r.iety w walce o rozwój rolnic• 
twa w Polsce Ludowej". 

Na odciyt winni przybyć pro· 
pagandyścl l ~luchacze •""!>Ołów 
G7iko1enlo.wych ZMP. 

Odczyt wygłosi tow. Chabelskl. 

* „ * 
Dziś, 12 maja, o godz. 17. od· 

będzie &le d1a grup samoksz· ał· 
c&nla W}"klad z materializmu dla• 
lektycz.nego, 

SRODA, 12 MAJ.A 1954 ROKU 

FALA- 1.322 m 
I WIADOMOSCI: 5.05, 6.00, 7.00, 

7.50, 12.04, 16.00, 20.00, 23.00. 
6. 15 Reporta~ z VII Kolarskie­

go Wyścigu Pokoju, 6.30 Kalen· 
darz rad iowy. 6.37 Z plosenl<ą do 
pracy. 6.45 Dla W)"'hoowawczyń 
przed.szkol! pogad&nk.a pt. 

! „Jak zorganizowałam oopoczy· 
1 nek dzieci", 6.50 Gh:nnasty· 

ka. 7..15 Koncwt popul&rny. 7.41:! 
Stan pogody. 8.00 M uz~•ka bale· 
towa. 9.00 Dla klasy \'l - słucho­
w>lsko pt. „ W szczecińskim por­
cle". 9.30 Koncert solistów. 10.25 
Z. Flblch: Kwartet sm)'Czkowy, 
10.35 Skrzynka ogólna PR. 11.05 
Dla klas I J Il audycja słowno.mu . 
zyczna pt. „z piosenką Jest nam 
wesoło". 11.30 Muzyka I aktual · 
ooścl. 12.10 Melodie ludowe róż· 
nych na.rodów. 12.45 Audycja dla 
wsi. 15.25 Pi-ogram dnia. 15.30 
Dla młodzieży szkół podstaiwo· 
wych: „Blękltna &ztafeta''. 16.05 
Koncert orkiestry PR. 16.45 Pleś· 
ni kompozytorów rooyjsklch. 
17.00 W!"zechnlca Radlowa. 17.15 
„SwoJside meJOd:fe" w wykonłtJJIU 
-.e.•polu harmonistów. 17.30 Gra 
sekstet PR. 18.00 Chór PR pod 
dyr. J. Kol.a.czkow.siklego. 18.20 
Sceny POelyckle z Szekaplra. 
18.50 „Słowniczek muzycuiy''. 
19.20 Koncert chopinowski. 19.oU 
Audycja dla wsi. 20.30 Koncert 
życzeń - audycja stoowno . mu· 
zyczna. 21.40 „Kallban" - frag· 
ment pow. L. Feuchtwangera pt. 
„Sukces", 22.00 Radiowy kurs Ję· 
zyka rosyjskiego dla początkują· 
cych - lekcja 54, 22 .20 „Czego 
chętnie słuchamy", 

l.OD2, rALA 230,1 m 

WtADOMOSCI: 5.05, e.oo. 7.00, 
7.50, 12.04, 1•.00. 18.15, 21.30, 
23.55: 

6.50 Gimnastyka, 7.15 Koncert 
popularny, 8.00 Muzyka poranna. 
12.10 Mclodle ludowe różnych na· 
rodów. 12.45 Au<lycja dla wsi. 
13.00 ln!ormacJe dnia. 13.10 
Przegląd prasy stolecznej. 13.15 
Audycja literacka. 13.35 Koncert 
sollmów. 14.10 Audyc ja dla klM 
III I IV. 14.30 Mu1.yka baletowa. 
15.00 WS'Zechnlca Radiowa. , 15.20 
Gra zespół glta.rzyo;tów. 16.00 
Muzyk.a dl.a wszystkich. 16.40 
PJosenkl o wiośnie. 17.00 Z życ'a 
Związku Radzieckiego. 17.30 Kon­
cert Muzycznego Punktu Usługo· 
wego. 17.45 „z mlkJ'otonem przez 
miasto I wieś". 18.00 Mówią ra• 
d!owęzły fabryCZ41e. 18.20 Sonaty 
ror1:eplanowe. 18.50 Radlowy po· 
radnik J;zykowy. 19.00 Muzyka I 
a,lctl1allnoscl. 19.25 Audycja llte· 
recka. 19.45 Koncert ro:>ryWkO· 
wy. 20.40 Reportaż llteroolC. 21.00 
Melodie I p leśni ludowe. 21.43 
Wla<lomO.ścl eportowe. 21.50 Re· 
portaż z VII Kolarskiego Wyśel· 
gu Pokoju. 22.00 Francu.sł<a mu• 
zyk.a operowa. 23.00 Muzyka ta.< 
neczna. 

OGŁOSZENIE '1 

Państwowa Szkoła. Muzyczna w Łodzi 
ogłasza . zapisy na rok szkolny 1954·55 na 
Dział Dziecięcy do klas fortepianu l _skrzy· 
p iec oraz na Dział Młodzieżowy i dorosłych 
do klas wiolonczeli, kontrabasu, śpiewu so· 
Jowego, akordE'Onu, oboju, klarnetu, fletu, · 
fagotu, trąbki, waltorni i mandoliny. 

Preeydiwn ltady Narodowej m. Łodzi _. 
Wydzl.ał Komunikacji !Drogowej podaje do. 
wiadomości, że w związku z robotami kole­
jowymi n.a przejeździe przy ul Srebrzyńskie.J 
z09ta.Je zamknięty ruch kołoWY w dnia 
lł. V. 1954 r. od &'odz. '1 do 18. Objazd w kie­
runku Osiedla Mont. Mireckiego ulicami Wa· 
pienną, Towarową I Obr. Stalingradu. Objazd, 
z Osiedla w kierunku miasta Aleją Unii. 

Szczegółowych tnformacjl · udziela codz!en· 
nie sekretariat szkoły od godz. 12 do 17, Łódź, 
ul. Jaracz.a nr 19 - parter, prawa strona. 

Zapisy t[Vlflją do 31 maja 1954 r. 
1034·K 

Pracownicy poszukiwani 
Starszego 1 księgowego wysoko kwalł.fikowane­
go na stanowisko kierownika ksli:gowośc1 
materialowo • produkcyjnej zatrudnią od 
zaraz Północno • Łódzkie Zakłady Przemy· 
siu Zgrzebnego, Łódź, uL Nowotki 106. Wa· 
runkl pracy do omówienia. Zgłoszenia osobi· 
st.e przyjmuje Dzi-al Kadr od godz. ~.15 do 14. 

1042·K 

Głównych księgowych, księgowych finanso­
wych, ksh:gowych kosztowców l referenta 
zaopatrzenia poszukuje na wyjazd Central· 
ny Zarząd Przemysłu Włókien Łykowych. 
Zgłoszenia osobiste przyjmuje CZPWł.Łyk. , 
Dział Księgowości, Łódź, uL Piotrkowska 68 . 

103l·K 

Szewców, krawców i praczki do punktów U· 
sługowych OZR z.atrudnlą Zakłady Przemy· 
siu Bawełnianego im. St. Kunickiego w Ło· 
dzi, ul. Żeromskiego l3J-. Zgłoszenia przyj­
muje Dział Kadr w godz. 9-11. 1049·K 

1046-K 

POŁNOCNO•ŁODZKIE ZAKłADY 

PRZEMYSŁU PASMANTERYJNEGO 
w Łodsl, uL Srebrzyii•k• nr łZ r 1 

przypomlnajii. te stosownie do \1Cbwa?y 
Rady Paflstwa I Rady Ministrów- z dnia 
14. 12. 1950 r. wszelkie zażalenia l odwo­
ranla załatwi.a dyrektor lub jego zastępca 
w poniedzlialkJ od godz. IO do 12. Jeśli w 
poniedziałek przypada dziel'l wolny od 
pracy, dniem przyjęć jest najbll.ż.sz:v dzieli 
powszedni tygodni.a. '119·K 

Kwallftkowa.nycb ·mistrzów 1 1tarsz-ych ml• 
strzów obróbki mechanicznej, tokarzy, ślusa­
rzy, techników 1 łnżynler6w konstruktorów 
pomocy wanz&atowych I konstrukłorów me­
chaników zatrudnią natychmiast Warsztaty 
Samochodowe w Osinach k. Głowna, pow. 
Łowicz, przy uL Fabrycznej. Zatrudnieni bę­
dą mogli dojeżdżać autobusem fabrycznym, 
lub uzyskać mieszkanie na miejscu. Stacja 
kolejowa Głowno. 1048·K 
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